Kraków, Poniedziałek 50 Maja 1910. 


Rok I. 


Ceny prenumeraty : 


W Krakowie i na prowincyi: 
z odnoszeniem i przesyłką pocztową 


Kwartalnie . K 1:50 
RE Kg.  Redakcya i Administracya: Rynek gł. L. 8 (Drukarnia W. Korneckiego i K. Wojnara) 


W Niemczech i w innych 
państwach Związku poczt.: 
Kwartalnie . . . . K2 


Nr. teiefonu 627, 


Numer pojedynczy 10 h. 


Rękopisów się nie zwraca. 


wychodzi co tydzień, w Poniedziałek, o godzinie 6-tej rano. 


ITA PONIEDZIALKOWA 


Ceny ogłoszeń: 

Ogloszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce . 20h. 

Nadesłane, wiersz petitowy lub 
jego miejsce 
Nekrologi zą wiersz petitowy .60h 
Donłesienia o ślubąch, zaręczynach 
it. p. wiadomości po I K za wiersz. 


Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 60 h. 


Do nabycia w ajencyach dzienników. pyzy grubszem pismem liczą się 


podwójnie. 


to, że milczą z godnością i dla godności. Koło 
polskie jednak, owo Koło polskie, którego solidar- 
ność kiedyś w parlamencie austryackim była przy- 
przysłowiową, nie mogło i nie może łudzić się co 
do tego, jak inne stronnictwa przyjęły do wiado- 
mości to znamienne „załatwienie“ sprawy Wetzlera. 
Prawda, że cała ta rzecz właściwie ich ani nie grze- 
je ani nie ziębi, ale jednak jest faktem, że po mo- 
wie p. Głąbińskiego wszyscy prawie pytali: „A co 
powie Koło?* Powiedziano im później, że — kto 
milczy, ten się zgadza i widocznie nic nie ma do 
powiedzenia. Ale czy uwierzyli?.. Chodzą głuche 
wieści, że kampania Wetzlerowska nie wzmocniła 
stanowiska Koła w parlamencie i że w innych stron- 
nictwach obecnie jeszcze rzadziej, niż poprzednio 
bywa stawianą za wzór solidarność Koła polskiego. 
Nie zawsze nam wierzono, gdyśmy mówili, ale je- 
szcze mniejszą pokładają wiarę w nasze milczenie. 


Mimo wszystko byłoby niesprawiedliwością za- 
rzucać Kołu, że tylko milczy. Wszak właśnie 
w tych dniach cichego, a jednak bardzo poważnego 
wewnętrznego przesilenia prezydyum Koła polskie- 
go, a z niem posłowie Kozłowski, Battaglia i Si- 
korski odbyli z prezydentem ministrów, baronem 
Bienerthem, naradę w dwóch ważnych sprawach 
krajowych : pierwsza z nich dotyczy sankcyi ustawy 
o statystyce towarowej galicyjskiej, druga zaś wie- 
cznie aktualnej i wiecznie przewlekanej kwestyi ka- 
nałów. Baron Bienerth naturalnie i tym razem po- 
został wiernym swojej zasadzie „niezobowiązują- 
cych przyrzeczeń* — zdaje się, że pojęcie „unver- 
bindlich" jest nadlo ściśle” związane z pojęciem 
rządu austryackiego, aby którykolwiek minister mógł 
od niego odstąpić... Więc co się tyczy wyników 
owej narady, twierdzą w kołach poinformowanych, 
że w sprawie sankcyi ustawy ó statystyce towaro- 
wej rząd przyrzekł, że ustawa ta zostanie zatwier- 
dzoną, zastrzegł sobie jednakowoż jeszcze pewne 
dochodzenia; w sprawie kanałów zaś zobowiązał 
się baron Bienerth przedłożyć parlamentowi „w naj- 
bliższym czasie" szczegółowe sprawozdanie wraz 
z kosztorysem, ałe równocześnie zaznaczył wyra- 
źnie, że obliczeń rentowności rząd przedłożyć nie 
może, ponieważ obliczenia w swoim czasie opraco- 
wane były na podstawie dawnych taryf kolejowych, 
wskutek czego dziś już nie mają wartości. W grun- 
cie rzeczy więc w obu kwestyach prezydyum Koła 
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Quo vadis? 


Telefonują nam z Wiednia pod datą wczorajszą: 

Quo vadis?! Gdyby któremukolwiek z przy- 
wódców Koła polskiego wypadło odpowiedzieć na 
takie pytanie, w niemałym znałazłby się kłopocie. 
Bez najmniejszej bowiem przesady obecne położe- 
nie Koła polskiego można nazwać wprost bezna- 
dziejnem. Nie było ono bynajmniej fortunnem 
już przed wytoczeniem sprawy Wetzlera, która 
teraz jest rzekomo załatwiona, i przed znaną rezo- 
lucyą, zapadłą na Iwowskiem zjeździe narodowo- 
demokratycznym, ale dziś, po tych dwóch zajściach, 
które zostawiły cały szereg niezagojonych ran, sytua- 
cyaprzedstawiasię wprostrozpaczliwie. Pierwsze znich 
przyniosło niezbity a smutny dowód, że Koło, o ile 
idzie mu o zaznaczenie swej solidarności na ze- 
wnątrz, musi się ograniczyć na — milczeniu, bo 
nie ma siły do wypowiedzenia jakiegoś wspólnego 
słowa, drugie uprzytomniło wszystkim całą rozbie- 
żność sił w poszczególnych frakcyach Koła, zupełny 
brak wspólnych celów i dążeń i ową dezorganiza- 
cyę pod względem taktycznym i strategicznym, 
która jest najbardziej niechybnem znamieniem poli- 
tycznej dekadencyi. Żle się dzieje. 

W sprawach ważnych, w kwestyach budzących 
zainteresowanie tak szerokich kół politycznych, jak 
sprawa Wetzlera, tylko stronnictwa bardzo silne, 
o których solidarności nikt wątpić się nie waży, 
mogą się zadowolić solidarnem milczeniem. A przy- 
sługuje im nawet wówczas prawo, powołać się na 


sięgnął w końcu niedbale po honorarium. Zaraz potem 
wyjął z szafy nieforemny pakiet i szybko wyszedł z domu. 

Daleko, w ponurej uliczce kupił w pokątnym, słabo 
oświetlonym sklepie, nowe ubranie. y 

W nocy śnił. Nad jego głową unosił się anioł z lauro- 
wym wieńcem w ręku. Anielsko piękne oblicze uroczej 
istoty posiadało znane, lube rysy. 

W uroczym nastroju, z radośnie rozjaśnioną twarzą, 
wyszedł na drugi dzień na ulicę. Zdawało mu się, że 
wszyscy przechodnie spoglądają nań, pełni szacunku. 

Spotkał jednego ze swych przyjaciół, który z daleka 
już wyciągnął rękę do niego, wołając: 

- - Winszuję, winszuję! 

— Niema czego! --- odpowiedział poeta, spuszcza- 
jąc skromnie oczy. — Zresztą, kochany przyjacielu. za- 
leży mi rzeczywiście wiele na twoim sądzie. Powiedz 
otwarcie, bez przesady, czy zyskałem twe uznanie? 

— Piękne, piękne, bardzo dobre, na honor. Wpra- 
wdzie ciemne w kolorze, posępne w tonie... 

— To wyraz mej duszy — odrzekł poeta. 

— Ale materyał i wykonanie udatne. Lekkie, a prze- 
cież eleganckie pod względem formy. Stanowczo wedle 
najnowszego, francuskiego wzoru. 

— Mylisz się — odpowiedział zdziwiony poeta. — 
Nie jestem zwolennikiem francuskiego kierunku. Raczej 
podoba mi się styl angielski... 


SWATOPLUK CECH. 


Człowiek, który wydał SWE POCZĄŁ, 


Oto leżały przed nim jeszcze wilgotne kartki. Gdy 
tak na nie spogłądał, zdawało fiu się, że tysiące głów 
nachyla się nad jego plecami, tysiące pytających ócz 
spoczywa na jego myślach i uczuciach. W czarnym, 
galowym stroju czernidła drukarskiego, w którym po raz 
pierwszy wstępowały w świat, wydawały mu się te my- 
śli tak obce, tak nowe. 

Przez tydzień nie opuszczał poeta swego mieszka- 
nia. W tym czasie czytał i czytał obowiązkowe egzem- 
plarze i całkiem przytem zeskubał sznur od dzwonka, 
służący mu obecnie do przytrzymywania okrywającego 
go, zupełnie zniszczonego szlafroku. Wieczorem ósmego 
dnia przyniósł mu listonosz list od wydawcy. Gdy drżą- 
cemi, febrycznemi rękami rozerwał kopertę, znalazł w niej 
honorarium i numer pewnego dziennika. 

Na jego chlubę trzeba przyznać, że naprzód chwycił 
gazetę, chciwie połykał recenzyę. Czytał i czytał ciągle 
na nowo, że jego wiersze stanowią epokę w literaturze, 
żc ofiarował narodowi bukiet pełen uroczej, poetyckiej 
woni, cudownych, rosą operlonych kwiatów. Przeczy- 
tawszy po raz szósty te oklepane, pochwalne wyrażenia, | 


W interesie własnego zdrowia 
powinien każdy żądać wszędzie tylko 
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nie otrzymało właściwej odpowiedzi, jeno „coś w ro- 
dzaju odpowiedzi“. Bądź co bądź dobre i to w tych 
ciężkich czasach, kiedy to tak rząd, jak i stronni- 
ctwa parlamentarne coraz widoczniej przestają się 
liczyć z postulatami polskimi. 

O ile wolno wierzyć dotychczasowym sprawo- 
zdaniom, ogólne położenie parlamentarne, konste- 
lacya chwilowa w Kole i kwestye uniwersyteckie 
(t. j. połsko-ruska i włoska) nie były omawiane 
podczas tej narady. 

A podnieść to należy z naciskiem, aby z góry 
usunąć grunt wszelkim kombinacyom, przywiązują- 
cym zbyt wielką wagę do ostatniej pogadanki pre- 
zydyum Koła z baronem Bienerthem. Nic się nie 
zmieniło, tylko się ku przesileniu nieco przechyliło. 
Polityczna dekadencya Koła polskiego z każdym 
dniem staje się coraz bardziej widoczną i coraz 
bardziej oddalają się od siebie drogi, któremi kro- 
czą przywódcy tych samych stronnictw i frakcyi. 
Nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby owe wrogie nam 
żywioły niemieckie, które przy każdej sposobności 
z nieubłaganą konsekwencyą i perfidyą powtarzają 
owo osławione słowo: „Polnische Wirtschaft“, tym 
razem zechciełi je wprowadzić także w sferę poli- 
tyczną... Zle się dzieje! Najwyższy już czas by się 
iiakcyc Koła opamiętały. W przeciwnym razie stra- 
cimy zupełnie nasze stanowisko w parlamencie. A 
niebezpieczeństwo to bliższe i groźniejsze, niż się 
nie jednemu z owych przywódców politycznych wy- 
daje, którzy sądzą, że Bóg wie ile zdziałali, jeśli 
na oficyalnych konierencyach z przedstawicielami 


— Wszystko jedno — przerwał mu przyjaciel, który 
i tak w roztargnieniu go słuchał, — Czy francuskie, 
czy angielskie, udatne w każdym razie. Ale wytknął- 
bym ci jeden błąd... 

— Błąd? — zawołał z żywością poeta i w myśli 
przybrał wojowniczą postawę. — Jaki? 

— Za wiele kieszeni! 

Poeta drgnął, przybrał inną postawę. Błask znikł 
znikł z oczu, oblicze było bolesne, uczuciowe. Mecha- 
nicznie rzekł: 

— O czem mówisz ? 

— Co za pytanie ? — zdziwił się tamten — O two- 
jem nowem ubraniu. O czemże mam mówić? 

— Komiczna pomyłka — objaśnił go poeta z przy- 
musowym uśmiechem. — Wmawiałem w siebie, że mówisz 
o tomie poezyi, który właśnie wydałem. 

— A tak? Wydałeś poezye? O tem dotychczas nic 
nie słyszałem. Ma się rozumieć, że ofiarujesz mi egzem- 
plarz z własnoręczną dedykacyą. 

ik 


W chwilę pòżniej przytrzymał poeta przechodzącego 
inncgo przyjaciela. > 

— Gdzie pędzisz ? 

— Do księgarni. 

— Po co? 

— Klasyczne pytanie. Jakby można wątpić. 


Tutek cygaretowych 


z fabryki RUDOLFA BERLICZKI w Krakowie 


Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami. — Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie. 
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rządu usłyszą, że rząd „poczyni starania itd.*... 
Ogólne położenie parlamentarne chwilowo bynaj- 
mniej nie jest nie korzystne — kiedyś, dawniej, 
właśnie w podobnych czasach Koło polskie wysu- 
wało się na pierwszy plan i umiało rozwiązywać 
najbardziej zawikłane kwesye parlamentarne. A dziś?... 
Spectator. 


Fanfaronada wszechpolaków. 


Na konwentyklu narodowo - demokratycznym, 
prócz licznych objawów wzajemnej admiracyi i toa- 
stów, zapadła rezolucya, która co do tonu i formy 
charakteryzuje dokładnie kwalifikacye polityczne tej 
partyi. My, którzy wiemy, co u wszechpolaków 
znaczy program, a co działanie, nie przywiązujemy 
do tej enuncyacyi żadnej wagi, chcemy tylko zwró- 
cić uwagę naszych czytelników na niebywałą fan- 
faronadę partyi, która, sama będąc w rozkładzie, 
narzuca innym partyom swoją taktykę. Blamaż 
partyi na terenie wiedeńskim jest zbyt dobrze znany, 
aby go jeszcze raz omawiać, atoli rozłam w samej 
party! pozwalał przypuszczać, że zamiast samo- 
chwalstwa i krytyki zastanowi się zebranie nad 
środkami zaradczymi przeciwko postępującemu roz- 
kładowi. 

Tyriczasem ochrzczony przez największego „Żur- 
nalistę* Nowickiego mianem „odważny poseł“ Jan 
Zamorski, wygłosił krucyatę przeciwko namiestni- 
kowi Bobrzyńskiemu, przeciwko któremu partya, 
nie przebierając w środkach, oddawna walczy, 
a p. Grabski wniósł znaną rezolucyę, która — jest 
zapowiedzią upadku tego stronnictwa, stronictwa, 
które prócz wyśrubowania kilku jednostek-analfa- 
betów na naczelne stanowiska, nic. narodowi nie 
przyniosło, natomiast wyrządziło ogromne szkody 
we wszystkich trzech zaborach. To też wszystkie pi- 
sma bez różnicy przekonań politycznych wystąpiły 
przeciwko rezolucyi i potępiły taktykę wszechpola- 
ków. Gazeta Narodowa i Przegląd lwowski, pisma 
które sympatyzowały z wszechpolakami, dziś ina- 
czej na całą akcyę się zapatrują, a „Przegląd* po- 
wody upadku tak wyjaśnia: 

Zważyć należy, że stronnictwo wszech- 
polskie czerpało siłę i powagę w ostatnich paru 
latach głównie z tego faktu, że p. Głąbiński, 
najwybitniejszy jego członek i poniekąd jego zało- 
życiel, stał na czele Koła polskiego w Wiedniu. 
Fakt ten dodawał temu stronnictwu niesłychanego 
znaczenia, powstrzymywał ataki innych stronnictw, 
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obawiających się zaszkodzić przez zbyt gwałtowne 
występowanie przeciw wszechpołakom, powadze re- 
gimentarza, otaczał je aureolą w oczach wszystkich 
karyerowiczów, szukających posad i gotowych dla 
ich zdobycia zapisać się do jakiegobądź stronnictwa. 
Tymczasem owa rezolucya odjęła odrazu wszystkie 
te przymioty owemu stronnictwu. Nigdy bowiem 
jeszcze dotąd, odkąd życie konstytucyjne mamy 
w Austryi, nie było wypadku, żeby bodaj nawet 
przelotnie, istniał rozdźwięk między prezesem Koła 
polskiego a namiestnikiem Galicyi. Zawsze ci dwaj 
mężowie szli ręka w rękę nawet wtedy, kiedy mię- 
dzy Kołem połskiem a rządem centralnym psuła 
się harmonia (np. przed upadkiem Gautscha). Tym- 
czasem teraz rezolucya owa zmusza p. Głąbińskie- 
go — i nietylko jego, ałe i wszystkich wszechpo- 
laków zasiadających w Kole razem z sympatyzują- 
cyini z nimi ks. Stojałowskim i p. Dobiją — kiero- 
wać Koło polskie przeciw namiestnikowi, a więc 
przeciw obu ministrom Polakom i przeciw całemu 
gabinetowi bar. Bienertha, gdyż nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, iż między p. namiestnikiem a pol- 
skimi ministrami i całym gabinetem bar. Bienertha 
istnieje najzupełniejsza zgoda we wszystkich kwe- 
styach, zwłaszcza zaś w kwestyi ruskiej. 

Jeżeli stronnictwo jakieś opuszcza grunt mocny, 
realny, a schodzi na ruchome i niepewne moczary, 
to niezawodny jest znak, iż upada. rozkłada się, że 
rozsadzają je wewnętrzne niesnaski. Nie wiemy, ja- 
kie spory toczą się w łonie wszechpołaków, ale to 
niezawodną jest rzeczą, że gdyby ową rezolucyę 
przedłożono do zaopiniowania p. Głąbińskiemu, 
to, — jeżeli nie szuka konia, z któregoby miał 
spaść — użyłby całej swej wymowy, aby przeciw 
niej wystąpić. Więc, albo mu jej nie przedkładano, 
albo zlekceważono zupełnie jego argumenta i po- 
mimo jego woli i rad, większość stronnictwa poszła 
za p. Grabskim, wnioskodawcą tej rezolucyi. Owóż 
stronnictwo, które lekceważy swojego członka, sto- 
jącego na wysokiem i wpływowem stanowisku, 
a idzie za niepoważnym i namiętnym, niemającym 
żadnego stanowiska politycznego i wpływowego, 
samo skazuje się na zagładę i pokazuje, że trawi 
je ostra choroba. 

W naturalnym biegu rzeczy, powinien p. Głą- 
biński wystąpić teraz jak najostentacyjniej ze stron- 
nictwa wszechpolskiego i o ile dotąd je wspierał, 
o tyle teraz zwalczać je gorliwie jako partyę, która 
już nie jest tem, czem była za czasów, gdy on był 
jej wodzem. Czy to uczyni? Zapewne nie. Ale wy- 
padki wkońcu albo go zmuszą do wystąpienia ze 
stronnictwa, albo do złożenia prezesury w Kole 
połskiem. Przy najłagodniejszych nawet charakte- 
rach nie da się na długo utrzymać ta sytuacya, 
żeby prezes Koła polskiego był wybitnym wodzem 
partyi, która za główny swój cel postawiła obalić 
namiestnika, a równocześnie, żeby to Koło polskie 
nie przeszło do opozycyi. Są to sprzeczności, które 
się nie dadzą ze sobą pogodzić. 

Ale powtarzamy raz jeszcze, że programów i re- 
zolucyi stronnictwa narodowo-demokratycznego zu- 
pełnie seryo traktować nie podobna. Była to sezo- 
nowa szopka polityczna, fajerwerk jak tyle innych, 
mogący tylko imponować durnym Wacusiom, któ- 
rzy za pośrednictwem partyi doszli do znaczenia. 


Pogrzeb króla Edwarda 


a polityka międzynarodowa. 
(Kor. własna). 


Jakkolwiek minęło już parę tygodni od zgonu 
króla Edwarda, cały świat polityczny ciągle jeszcze 
pozostaje pod wrażeniem tego nieoczekiwanego wy- 
padku. Przedewszystkiem w Anglii samej żałoba za 
zmarłym królem jest szczerą i powszechną. Docie- 
kając przyczyn tak nagłego zgonu, twierdzą nie- 
które pisma angielskie, że w niemałej mierze przy- 
czyniły się do tego trudności w $ytuacyi wewnętrznej, 
które królowi, szczególnie w ostatnim czasie, dużo 
sprawiały kłopotu i niekorzystnie wpłynęły na stan 
jego zdrowia. Jakiś dziennik konserwatywny posu- 
nął się nawet wprost do zarzutu pod adresem libe- 
rałów, że ich radykalna polityka głównie przyczy- 
niła się do śmierci króla. 

Obecnie naturalnie zarówno liberałowie jak 
konserwatyści najrozmaitsze mają przypuszczenia co 
do stanowiska, jakie nowy król Jerzy V. zajmie 
wobec wielkiej walki wewnętrznej, która Anglię 
dzieli na dwa obozy. O ile wierzyć można wiado- 
mościom z Londynu skłania się następca króla 
Edwarda raczej do konserwatystów niż do libera- 
łów. To też liberałowie tracą już nadzieję, aby mo- 
gli spowodować Koronę do poparcia ich planów 
przez zamianowanie kilkudziesięciu parów liberal- 
nych celem przeforsowania w izbie wyższej ustawy 
przeciw lordom. 

Zresztą choćby nowy monarcha nawet nie miał 
zdecydowanie konserwatywnych przekonań, to wąt- 
pić należy, aby krótko po wstąpieniu na tron chciał 
w myśl życzeń Asquitha uczynić tak ryzykowny 
krok. Wobec tego też coraz liczniejsze się odzy- 
wają głosy w Anglii, wzywające oba wrogie obozy 
do kompromisowego załatwienia sporu. I nie jest 
wykluczonym, że prowizorycznie przynajmniej walka 
liberałów z lordami zostanie ukończoną w drodze 
ugodowej. 

Liczny zjazd monarchów i dyplomatów na cere- 
monie pogrzebowe, jest nadal przedmiotem dysku- 
syi całego Świata. Paryski Temps przypisuje po- 
dróży Pichona do Londynu wprost znaczenie misyi 
dyplomatycznej. Przyjnowano go tam z wielkimi 
honorami i nie pominięto jego osoby przy żadnej 
okazyi na równi z głowami koronowanymi. To też 
na całym szeregu Śniadań i bankietów m ał Pichon 
sposobność spotkania się z liczną tą falangą królów 
i książąt, która do Londynu napłynęła, i z niejednym 
z nich wdał się w rozmowę polityczną, wybiega- 
jącą daleko poza zakres zwykłej konwersacyi salo- 
nowej. 

Z wszystkich panujących, zebranych na pogrze- 
bie, Pichon jedynie cesarza Wilhelma nie znał oso- 
biście. Spotkał się z nim na śniadaniu w pałacu 
Buckingham i tu, jak donosi Temps, cesarz Wil- 
helm pierwszy, nie czekając formalnego przedsta- 
wienia, podał Pichonowi rękę. Rozmowa zeszła na 
tory połityczne i cesarz Wilhelm skorzystał z tej 
sposobności, aby francuskiego ministra zapewnić 
o swych sympatyach dla Francyi i o pokojowych 
tendencyach polityki niemieckiej. Podług informacyi 
Matina, wywnętrzał się cesarz przed Pichonem na- 
wet ze swych dalej idących osobistych idei i przed- 
stawił mu swój plan utworzenia związku pokojo- 
wego wszystkich państw europejskich. 


— Wiesz co, przyjacielu, chodź ze mną daruję ci je. 

— Powtórz, twe boskie słowa! — zawołał zachwy- 
cony przyjaciel, biorąc go pod ramię. — Chciałem wła- 
Śnie ostatnią gotówkę na to wydać. Przyznaję, jestem 
uradowany niezmiernie, zachwycony, jak szalony! 

Nasz bohater, niedowierzając trochę tym przesadnym 
uczuciom, zapytał: 

— Doprawdy ? Takiś zachwycony? którą najbardziej ? 

— Najmniejszą, tą z szarotką na kapeluszu. Saper- 
lot, ta dziewczyna ma postać, oczy, nogi... 

Poeta uwolnił swe ramię z pod ramienia przyjaciela 
i powiedział lodowatym tonem: 

— Nie rozumiemy się widocznie. Wmawiałem w sie- 
bie, że chciałeś pójść do księgarni w celu kupienia 
mych poezyi. 

— Twych poezyi? Ani mi się śniło. Chciałem ko- 
niecznie dostać bilety na dzisiejsze przedstawienie tyrol- 
skich śpiewaczek. 

— Tem, niestety, nie mogę ci służyć. 

— Niech cię dyabli porwą z twojem rymowaniem ! 
Teraz muszę się taki kawał drogi wracać do księgarni! 

La 


* * 

Poeta udał się do kawiarni. Wiedział, że zbiera się 
tam codziennie w zacisznym kąciku za kolumną grupa 
młodych ludzi, krytykujących wszystkie zdarzenia miej- 
skie. Dla tego kątowego aeropagu nie była bez zarzutu 
moralność artystki tragicznej, ani przeźroczysta tiułowa 
sukienka primabalieriny; zawsze znaleźli jakiś ciemny 
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punkt, powodujący obmowę. Najprawdziwszy warkocz 
na korso na Grabenie, najlżejsza dysharmonia w or- 
kiestrze, najgłupszy dowcip ostatniej reduty, nic nie 
uszło jej uwagi, niczego nie uszanowała ich nielitościwa 
krytyka. 

— Jakżeby to było możliwem, by mój gruby tom 
poezyi uszedł ich uwagi! Usłyszę wyrok złośliwy, nie- 
sprawiedliwy, ale w każdym razie jakiś wyrok. 

Usiadł, opierając się plecami o kolumnę, nadsłuchi- 
wał; nie długo potrzebował czekać. | 

— Niema nic, ale to absolutnie nic nowego — za- 
czął jeden. — Nad wyraz nudna epoka. 

— A co mówicie, przyjaciele, o tym zbiorze? — 
powiedział drugi. 

— Nie pojmuję, jak można dla zabicia czasu, zaj- 
mować się czemś podobnem ! 

— Nie znajduję tu żadnego nowego, ani nawet 
szczególniejszego pomysłu. Z tych dziecinnych igraszek 
widać, jak mało wynalazczego ducha posiada nasza o- 
becna generacya. Tylko zużyte motywy. Powtarzają się 
ciągle te same klisze, lilie, orły, flagi, boginie i t. p. 
tandeta. 

— Bezwątpienia — westchnął poeta — mówią o mej 
pracy. 

— Proszę, jest tu też i smok. 

— Rzeczywiście, wzorowany na japońskich moty- 
wach. Myśl przewodnia jest znaną, wcale nie nowo 
odkrytą. 


— Doprawdy, założyłbym się więcej, że trzecia część 
jest plagiatem. 

Przeszli do innego tematu, 

Poeta powstał z miejsca, postąpił ku rozzuchwalo- 
nym młodzieńcom, rzucając im pogardy pełne spojrzenie. 
Przypadkiem spostrzegł w ręku jednego z nich otwarty 
zbiorek... marek pocztowych. 


* 
* = 

Poeta udzielał lekcyi gry na fortepianie w pewnej 
zamożnej rodzinie. Jego uczenica (nie chcę skarcić jej 
anielskiej piękności opisem mego prozaicznego pióra), 
czyta pierwszy wiersz naszego poety. 

Biorąc do pomocy złoto i śnieg, zorzę wieczorną 
i kwitnącą różę, skreślił to lube stworzenie. Koronę 
z drogocennych klejnotów swej poezyi włożył na jej 
złote włosy. 

Ojciec tej uroczej istoty był narodowcem, pełnym 
entuzyazmu, powszechnie cenionym obywatelem, człon- 
kiem kilku narodowych stowarzyszeń i zakładów. Był 
fanatykiem oświaty ludowej. W wielu księgarniach wi- 
dniała jego fotografia, opatrzona jego godłem : 

Narodu tarczą, narodu mieczem 
Jest jego zwyczaj i język. 

Zakupywał wiele z literatury „dla domu i rodziny* 
i może tą drogą dostały się poezye naszego bohatera 
w ręce ukochanej dziewicy. Może odczuła z pierwszej 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 
w wełnie, jedwabiu, batystach, zefirach itp, jakoteż 


WYBÓR NOWOŚCI W KONFEKGY! DZIEGIĘCEJ. 


Towary doborowe. — Ceny umiarkowane. 


Wiadomą jest rzeczą, że cesarz niemiecki czuje 
pewną słabość do Francuzów i zawsze dążył do 
tego, aby zdobyć sobie sympatye Francyi. Jeżeli mu 
się to dotychczas nie udało, to we wielkiej mierze 
niepowodzenie swoje zawdzięczał energicznej akcyi 
przeciwnej ze strony króla Edwarda. Teraz, po śmierci 
tegoż podwaja widocznie cesarz swoje usiłowania 
w kierunku pozyskania Francyi do Niemiec. 

Ale p. Pichon jest zbyt ostrożnym politykiem, 
aby na tak niepewną puszczać się imprezę. Właśnie 
podczas pobytu swego w Londynie uczynił on wszy- 
stko, aby dotychczasowy sojusz Francyi z Anglią 
nadal w całej podtrzymać pełni. W tym celu odbył 
on dłuższą konferencyę polityczną z angielskim mi- 
nistrem spraw zewnętrznych, sir Edwardem Grey'em, 
w której omówiono całą obecną sytuacyę między- 
narodową. Specyalną uwagę poświęcono sprawie 
kreteńskiej i sprawie perskiej. 

Istotnie dwie te kwestye stoją obecnie na pierw- 
szym planie wypadków wszechświatowych i nie- 
bezpiecznym swym charakterem zagrażają poważnie 
pokojowi wszechświatowemu. Już dla tego samego 
większe przesunięcia w dotychczasowym układzie 
sił byłyby w chwili obecnej ryzykownymi. Dlatego 
przypuszczać należy, że mimo ewentuałnych usiło- 
wań ze strony niemieckiej, zmierzających do wy- 
ciągnięcia korzyści ze Śmierci Edwarda VII. do- 
tychczasowa konstelacya państw nie ulegnie na- 
razie przynajmniej żadnej zmianie. 


Wybory z gmin podmiejskich. 


W przyłączonych do Krakowa dzielnicach pod- 
miejskich wre obecnie zaciekła agitacya wyborcza. 
Nowe dzielnice wybierają bowiem 11 członków Rady 
miejskiej, którzy w Wielkiej Radzie mają zastępo- 
wać interesa swych wyborców. 

Walka wre zacięta; nic dziwnego, idzie tutaj 
o obronę najżywotniejszych interesów gminy wogóle, 
poszczególnych stanów w szczególności, a nadto 
w wielu wypadkach o zaspokojenie ambicyjki chci- 
wych zaszczytu i tytułu radcy obywateli. To też 
kandydatur mnóstwo i poważnychi mniej poważnych, 
stawianych przez grono obywateli lub przez tych, 
co się o tę godność dobijają. Ba słyszeliśmy nawet 
o wyprawach kandydatów do gmin podmiejskich, 
bądź to na wstępne wywiady, bądź też z pełną kiesą, 
o to ad captandam benevolentiam wpływowych 
w danej dzielnicy osób, z prośbą o poparcie. 

Wybory, których termin nie jest jeszcze ściśle 
oznaczony, mają się odbyć w połowie czerwca, do 
tego więc czasu liczba kandydatów zapewnie wię- 
cej jeszcze urośnie. 

Najcięższa walka toczyć się będzie bezsprzecznie 
na Krowodrzy, która podzielona z powodu rozle- 
głości na dwa okręgi, dwóch wybiera radców. 
W okręgu drugim wobec dwóch kandydatur a mia- 
nowicie właściciela realności p. Rajtara i b. na- 
czelnika gminy p. Adama Zbroji, ta ostatnia 
ma prawie pewne widoki powodzenia. W okręgu 
pierwszym trudno wprost się zoryentować. Wśród 
kandydatur budowniczego p. Kozłowskiego, 
p. Guzikowskiego, właściciela zakładu beto- 
niarskiego. p. Strączka, urzędnika kolejowego, 
p. Sulikowskiego majstra krawieckiego, p. 
Miecznikowskiego, b. oficyała sądowego, 


poezyi ogniste oświadczyny, które poeta umiał objawić 
tak wytwornie wymownemi słowy. 

Z bijącem sercem wszedł do pokoju. Wyszła do niego 
naprzeciw, trzymając w ręku pięknie oprawną książkę. 

— (o pan mówi o tej oprawie? 

— O te nieudolne próby nie warte tak wspaniałej 
szaty. 

— Nie, panie, te poezye są bardzo piękne — od- 
powiedziała panna — dwie już czytałam wczoraj przed 
spaniem. 

Poeta wyobrażał sobie, jak jego poezya spoczywała 
na śnieżnem łonie. Serce mu biło z radosnego wzru- 
szenia, a na usta wstąpiło zapytanie: 

— Jak się pani podobała pierwsza poezyaP 

— Ha, ha, ha — zaśmiała się srebrzyście. 

— Ach, jak możesz się pani Śmiać? Czy twe serce 
niemem zostało? Czy nie odnalazłaś pani w rysach, 
oczach, w całej postaci swego własnego portretu ? 

— Jakżeż to? To już za wiele — zawołało dziewczę 
z dąsem. — Uprzejmym nie jesteś pan wcale. 

Skruszony poeta spojrzał na książkę, którą trzymał 
w ręku. Na okładce, otoczony złotemi liśćmi dębowemi 
błyszczał tytuł: „Poezye Jana Kwaśnokapuścińskiego *. 
Napis pierwszej poezyi opiewał: „Do mojej angorskiej 
kotki“. 

Poeta opuszczał ten pokój z tem błogiem przeświad- 
czeniem, że uczenica nie miała pojęcia o jego poetyckich 


z Ów 


p. Biskupa podurzędnika kolejowego, p. Ch w a- 
stka, właściciela realności i propinatora tamtej- 
szego p. Am stera, a nadto kilku jeszcze nowych, 
nie mających większych danych kandydatów, kan- 
dydatura p. Guzikowskiego ma największe 
szanse, zwłaszcza, że p. Amster ma zamiar cofną- 
wszy swą kandydaturę, popierać tego ostatniego. 

Równie poważną jest liczba kandydatów do stolca 
radzieckiego ra Zwierzyńcu, bo wynosi dotychczas 
12. Z tych najpoważniejszą jest kandydatura p. Jó- 
zefa Wilczyńskiego, budowniczego. 

Na Półwsiu Zwierzynieckiem postawili swe 
kandydatury majster murarski p. Walenty Du- 
dek i p. Jadowski, kupiec z Krakowa, który 
ma widoki utrzymania się przy niej, gdyż poparcie 
swe przyrzekły mu sfery rękodzielnicze. 

W Dębnikach wśród kilku innych, jak p. Nie- 
dzielskiego, p. Pająka, podurzędnika kole- 
jowego, mającego tylko jedną zasługę, mianowicie 
wychowywanie syna dra Wróbla, i p. Kirchma- 
yera na pierwszy plan wybija się kandydatura in- 
żyniera p. Wacława Krzepowskiego, mają- 
cego za sobą bardzo poważne koła tamtejszego 
obywatelstwa i p. Krzesza-Męciny, którego zasługi 
około rozwoju gminy wszyscy cenią. 

Z Zakrzówka mamy do zanotowania trzech 
kandydatów, mianowicie p. Zakrzowieckiego, 
b. naczelnika gminy, p. Piotra Czubryta i p. 
Batki. 

Na Grzegórzkach wyłoniły się dotychczas trzy 
poważniejsze nazwiska kandydatów, a to: p. Sta- 
nisława Woźniakowskiego, znanego oby- 
wateła tamtejszego, p. M. Prusa emer. pocztmi- 
strza i p. Piotra Meresińskiego, stolarza. 
Kandydatur tych jednak nie można uważać za osta- 
teczne, gdyż jak się informujemy pewne koła wy- 
suną tamże nowych kandydatów. 4 

W końcu Prądnik czerwony wystąpił z dwoma 
kandydatami ze sfer kolejowych, p. Janem Ka- 
sprzykiem, woźnym i p. Stanisławem Dy- 
nowskim, sekretarzem dyr. kolejowej. Koła oby- 
watelskie wysunęły natomiast kandydaturę p. Ka- 
rola Detłoffa, właściciela realności, która — 
jak dotychczas — ma największe szanse. 

Ze sprawozdania tego nie możemy do pewnego 
stopnia wnioskować o wyniku wyborów, w każdym 
jednak razie ze stanowczem zdaniem wstrzymać się 
trzeba do czasu, dopóki z fermentów nie wyłonią 
się już skrystalizowane kandydatury, a wtedy do- 
piero można będzie na podstawie zestawienia na- 
zwisk i szans, oraz oceny kandydatów, zdać sobie 
jasno sprawę z możliwego wyniku wyborów i u- 
kształtowania się naszej Rady po przypływie no- 
wego grona ojców miasta. Poszczególne kandyda- 
tury omówimy w najbliższych numerach naszego 
pisma. 


- 


Bank przemysłowy. 


Niedawno rozniósł telegraf po świecie radosną no- 
winę, że „Mama-kraj* szczęśliwie urodziła dziecko, — 
tak bardzo oczekiwane, tak bardzo utęsknione. Drugi 
telegram przyniósł wiadomość o odbytem chrzcie 
tego noworodka. Biuletyny powiadają, że „Mama- 
kraj* ma się wcale nie źle, poród odbył się zupełnie 
prawidłowo, aczkolwiek dosyć ciężko, a dziecko 
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jest silne, zdrowe, nawet bardzo ładne. Dodano mu 
dwie mamki, jedną sprowadzono aż z Himmelpfort- 
gasse w Wiedniu, drugą, młodszą, aż z placu Szcze- 
pańskiego w Krakowie. Opiekunem zamianowano 
p. Dawida Abrahamowicza i dodano mu na współ- 
opiekunów kilku hrabiów. „Familia“ olśniona takim 
stanem rzeczy, przepowiada dziecku wielką przy- 
szłość, zwłaszcza, że odżywianie dostawać będzie 
dobre bo od sprowadzonych mamek, a opiekunowie 
postarają się o dobre wychowanie. Od p. Dawida 
nauczy się różnych „sztuczek“ nie tyle mądrych, 
ile chytrych, a od hrabiów ułożenia salonowego 
i podobnych mądrości, na które składa się okre- 
ślenie człowieka „dobrze ułożonego*. 

Tyle urzędowe wiadomości, w które poczciwy 
ludek wierzy, bo opinia publiczna ludek ten w tym 
duchu przygotowywała przez cały szereg miesięcy. 

Mało jest ludzi wtajemniczonych w te wszystkie 
momenty, które poczęcie i poród stanowią. Chcemy 
zatem w artykule niniejszym odchylić nieco rąbek 
tajemnicy i wykazać, że dziecko, o którem powyżej 
mowa, jest napozór tylko zdrowe, bo ma, jak się to 
popularnie mówi, „wodę w głowie* i że przepo- 
wiednia o jego wielkiej przyszłości jest conajmniej 
przedwczesna. 

Gdy się pojawiły pierwsze wieści o zamiarze 
założenia Banku przemysłowego dla Galicyi przy 
współudziale Austr. Towarzystwa eskontowego, za- 
dowolenie i radośc ludzi, którym uprzemysłowienie 
kraju naprawdę na sercu leży i którzy dla siebie 
żadnych bezpośrednich korzyści nie szukali, była 
wielka. Uważano powszechnie przypływ kapitału 
do kraju za wielką korzyść, spodziewano się słu- 
sznie, że od tak ważnej instytucyi wiele sie nau- 
czymy, a nauczywszy Się raz czegoś, będziemy 
mogli wyzyskać naturalne bogactwa kraju i, co 
najważniejsze, nauczymy ludzi galicyjskich lokować 
swe niewielkie oszczędności w przemyśle. Oczywi- 
ście byłoby dobrze, gdyby Galicyę zamieszkiwali 
jedynie ludzie dobrej woli i naprawdę patryotyczni. 
Lecz my mamy Wszechpolaków, którzy postawili 
pierwsze pytanie: „kto?“ nie troszcząc się o to 
„co?*. Widząc, że oni nie dostaną w instytucyi tej 
żadnej posady, żadnej synekury, uderzyli w wielki 
bęben tuzinkowego swego patryotyzmu. l zaczęli 
trąbić na alarm. Kapitały obce, niemieckie robią 
najazd na nasz kraj, zjedzą nas Niemcy, trzeba 
ojczyznę ratować, bo nam przyjdzie stoczyć drugi 
krwawy i tak samo bezowocny bój jak ongiś pod 
Grunwaldem. To, że pan poseł Battaglia faktoro- 
wał przy dojściu do skutku umowy w Austr. To- 
warzystwem eskontowem nie przeszkadzało jego 
koledze klubowemu, posłowi Adamowi zająć w Sej- 
mie wrogiego stanowiska wobec Banku przemysło- 
wego. 

I znalazł się wybawca, jak ongiś Jagiełło. Ksią- 
żę Lubomirski, podobnoć wielki od lat kilku zna- 
wca przemysłu, bo potrafił swoją cukrownię złą- 
czyć z austryackim (nie niemieckim) kartelem, ofia- 
rował się ze swoją „grupą* i obiecał uratować pol- 
skość Banku przemysłowego. Pokazało się, że książę- 
Pan tyle jeszcze na kartelu cukrowym nie zarobił, 
aby sam dał pieniądze, ale znalazł p. Wolskiego, 
któremu służył za parawan i że p. Wolski ma za- 
miar olbrzymią część kapitału zakładowego pobrać 
tytułem pensyi, tantyem i odszkodowań na wypa- 
dek, gdyby się okazało, że nie potrafi uprzemysło- 
wić kraju i że właściwie ani p. Wolski, ani książę 


zdolnościach. Przed drzwiami spotkał jej ojca, który go 
zaprosił do swego gabinetu. 

Stary jegomość usiadł wygodnie w fotelu, poeta mógł 
sobie przysunąć krzesło. 

— Przekonałem się, że jesteś pan utalentowanym 
człowiekiem — zaczął stary jegomość uprzejmie. 

— Zbytek łaski — wyszeptał zażenowany poeta. 

— Prosiłbym pana — mówił tamten — o pewną 
przysługę w sprawie świętej dla nas obu. Nie zauważył 
pan, że narodowy entuzyazm bardzo zanika i w każdym 
kierunku drzemie P Najwyższy czas, aby temu zapobiedz. 
Nowa iskra elektryczna musi być poniesiona między lud, 
który musi być pobudzony do nowych czynów dla Świętej 
tej rzeczy. Nie pomoże tu czcza paplanina w klubach, 
ani ujeżdżanie wysokich politycznych rumaków. Musimy 
wejść między lud. Ognistym językiem, brzmiącemi słowy 
musimy mu przypominać, jakie skarby posiada: stare 
prawa, język, literaturę, wiedzę. A nie dodałby pan 
swego grosika do tego? 

Poecie to widocznie pochlebiało. 

— Czytał pewnie me wiersze i chce mnie zachęcić 
do napisania narodowych pieśni — pomyślał. 

Odpowiedział skromnie : 

— Przeceniasz pan me słabe siły. Próbowałem róż- 
nych rodzajów liryki, ale nie czuję się na siłach do na- 
pisania tak potężnych, tendencyjnych poezyi. 

Nieruchomo, z wybałuszonemi oczyma spoglądał stary 
jegomość na niego. 


— Co, poezye? Ha, ha, ha! Ani mi się śniło na- 
mawiać pana do tak niewdzięcznego zawodu! Ha, ha, ha! 

Dobrą chwilę śmiał się serdecznie z tego domnie- 
manego przypuszczenia, poczem przybrał napowrót po- 
ważny wyraz twarzy. 

— Nie szkodzi — powiedział uprzejmnie — czem, 
zdziwionego, na nowo rozczarowanego sprowadził z wy- 
sokich koturnów na grunt realny. 

— Posłuchaj pan, o co chodzi. Wydam polityczną 
broszurę; właśnie już ukończyłem. Ale, przyznam się 
otwarcie, nie mam czasu ni ochoty zajmować się utwo- 
rami najnowszej literatury. Że wskutek tego moja pi- 
sownia pozostała trochę zastarzałą, nie przeczę. Wasza 
modna ortografia jest czysłym Babilonem. Chciałbym 
więc pana poprosić o przejrzenie mego manuskryptu 
i poprawienia pisowni, gdzie trzeba. Tak, kochany panie. 
Za tytuł tej broszury użyłem mego godła: 

Narodu tarczą, narodu mieczem 
Jest jego zwyczaj i język. 

W nocy, po tym zwycięskim pochodzie, śnił poeta, 
że wszystkie jego poezye przyleciały, płacząc, do niego, 
i robiły mu gorzkie wyrzuty, że je wydał. 

* i * 

— Damy świeże okładki i drugie wydanie gotowe, 

pocieszał go nasłępnego roku nakładca, 


Po cenach możliwie niskich. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH | ARTYKUŁÓW DEWOCYJNYCH. 


Szaty kościelne, Materyały lyońskie, Kielichy, Dzwonki, Różańcć, Obrazki, Figurki, Medaliki, Krzyżyki etc. 
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Pan dla urzeczywistnienia tej wielkiej idei zrobić 
nic nie mogą. Blaga wszechpolsko-wielkopańska 
wyszła na jaw. Rada miasta Lwowa i Krakowa za- 
stąpiły „grupę“ złożoną z Lubomirskiego i Wol- 
skiego i przy kuiancyi Towarz. Eskontowego przy- 
szła rzecz do skutku. 

Każde inne społeczeństwo, tylko nie galicyjskie, 
znalazłoby dalszą drogę do urzeczywistnienia po- 
wziętego zamiaru i Bank przemysłowy, napra- 
wdę przemysłowy, stanąłby jak mur. Dobra- 
noby tam gdzieś w Europie w takim wypadku radę 
nadzorczą, złożoną z najlepszych sił przemysłowych 
i kupieckich, wyszukanoby ludzi wytrawnych na 
przyszłych kierowników tej wieikiej, ważnej insty- 
tucyi i danoby Bankowi odrazu ten rozmach, któ- 
ryby Bank na tę wyżynę zaprowadził, jaka się jej 
należy i na jakiej widzieć ją pragną wszyscy ci, 
którzy w uprzemysłowieniu Galicyi widzą przy- 
szłość naszej egzystencyi, którzyby chcieli Galicyę 
„mieć zamożną, zdrową i pracowitą, a nie głodną, 
senną i poniżaną przez lada referenta ministeryal- 
nego. 

I cóż się stało? Zamianowano po galicyjsku radę 
nadzorczą. Powołana na prezesa (trudno nam to 
wyksztusić) p. Dawida Abrahamowicza! Pan eks- 
poseł z miasta Bóbrki, pan eksminister dla Gaticyi 
i eksprezes Koła polskiego, na które w „Neue Freie 
Presse“ kazał wypisywać (podobno w pisaniu 
sam nie tęgi) siarczyste artykuły, ma w swoich do- 
brach Siemienówce gorzelnię ekskontygentową i na 
przemyśle zna się doskonale! Dodano mu dwóch 
hrabiów, z których jeden dawniejszemi czasami tru- 
dnił się przemysłem balowym i tak aranżował, jak 
nikt po nim, a jako mąż dojrzały uprzemysłowił 
dla siebie Rydzynę. Wielki znawca przemysłu! Drugi 
hrabia ma w Borysławiu 1000 metrową dziurę, 
z której wybucha ropa, po 70 kal. za 100 kilo da- 
wniej, a teraz po K 1:40 za 100 kilo loco Bory- 
sław. Dodadzą im kilku „naszych“ i będzie Rada 
nadzorcza Banku przemysłowego, mająca takie po- 
jęcie o przemyśle, jak kumoszki o komecie Halleya. 

Powie ktoś po galicyjsku, że Rada nadzorcza, 
to tylko rzecz formalna, a musi mieć w łonie swoim 
ludzi ukoronowanych, aby na bankietach etc. była 
„reprezentable" a cały ciężar agend Banku spoczy- 
wać będzie na barach Dyrekcyi. I tu nam daje od- 
powiedź nominacya. Otóż dyrektorem został pan 
c. k. Radca ministeryalny Dr. Szarski. Bardzo tęgi 
urzędnik ! Referował po kilkadziesiąt kawałków dzien- 
nie odrazu na czysto. Był ponadto komisarzem 
giełdy wiedeńskiej i pilnował, aby nie było częstej 
„Hossy* potem znów wrócił na Himmelpfortgasse 
i bardzo pilnie przychodził do biura. Mówią o nim 
że- bardzo dużo umie, ałe przez skromność wiado- 
mości swoich drugim nie objawia. 

Drugim dyrektorem i kierownikiem filii w Kra- 
kowie, mówimy wyraźnie w Zagłębiu krakowskim, 
tym właściwym terenie działalności Banku przemy- 
słowego został p. Karłowski, były kierownik filii 
Banku krajowego w Krakowie, którego protektorzy 
upatrzyli na kierownika Banku krajowego, ale pan 
Zgórski jeszcze nie odchodzi tak rychło, więc 
został tymczasem dyrektorem Banku przemysło- 
wego. 

Sprowadzony przez swoich protektorów z Am- 
sterdamu, dokąd się wybrał na wycieczkę naukowo- 
handlową, praktykował w Krakowie w Banku kra- 
jowym w randze kierownika i doskonale się rozu- 
mie co jest jego specyalnością, na eskoncie tych 
weksli, które mu cenzorzy z łona swego przez 
Izbę handlową wybrani, eskontować polecali. Na 
przemyśle zna się bardzo dobrze, bo mając lat 28 
już był kierownikiem filii Banku krajowego w Kra- 
kowie. 

Tak więc „habemus papam“. Bank rozpoczyna 
swoje czynności w jesieni. Setki kominów, gwizd 
lokomobil i innych potworów huczeć będzie w po- 
wietrzu, a ludek galicyjski będzie zadowolony, bo 
bank będzie nosił nazwę: Galicyjski Bank przemy- 
słowy. No i będzie galicyjski. 


Mroyksiążę Franciszek Ferdynand 


jako człowiek prywatny i polityk. 
Budapeszt, 28 maja. 


Gazeta „Az Est“ przyniosła wczoraj kilka inte- 
resujących szczegółów z życia następcy tronu. 

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand kocha się 
w swojem czeskiem „Tusculum“, w rezydencyi „Ko- 
nopiszt*, nadewszystko. Tu kształtuje się życie je- 
go o wiele bardziej serdecznie, niż w Wiedniu. 
I tu naturalnie nachodzą następcę tronu nieuniknio- 
ne troski polityczne, ale pod potężnemi drzewami 
Konopisztu stara się być arcyksiążę tylko ojcem 
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i mężem. Na Węgrzech mało kto wie o tem, jak 
intenzywnie pracuje przyszły władca monarchii jako 
posiadacz ziemski i wielki przemysłowiec. Następca 
tronu jest zresztą firmą protokołowaną w rejestrach 
handlowych; prokurzystą jego jest żyd, rodem 
z Gulgocza na Węgrzech, nazwiskiem Stieglitz, 
który cieszy się zupełnem zaufaniem swego arcy- 
książęcego szefa. Gdy Stieglitz brał przed paru laty 
ślub w wiedeńskiej synagodze przy ulicy Seiten- 
stetien i żonie swej, która dla niego porzuciła chry- 
styanizm, wieczną ślubował wierność, otrzymał od 
następcy tronu bardzo serdeczne pismo gratulacyj- 
ne. Arcyksiążę Franciszek Ferdynand udokumento- 
wał w ten sposób raz jeszcze znane swoje powie- 
dzenie: „Jestem głęboko wierzącym katolikiem, 
szanuję jednak każde wyznanie. Żałuję tylko z serca 
każdego ateistę*. 


Arcyksiąże wie doskonałe, że na Węgrzech in- 
teresują się żywo jego osobą. Z ogromną też ostro- 
żnością zbliża się do osobistości, nie posiadających 
jego pełnego zaufania. Faktem jest, że od półtora 
roku najczęściej pojawiał się w Belwederze Józef 
Kristoify. O rządach koalicyi nie chciał następca 
tronu, jak wiadomo, ani wiedzieć. 

Chociaż arcyksiążę mało przebywa na Węgrzech, 
zajmuje się jednak żywo ich sprawami państwo- 
wemi i doskonale się w nich oryentuje. „Nie ma 
pan pojęcia, — mówił pewien dostojnik do piszą- 
cego te słowa — jak dokładnie zna następca tronu 
stosunki personalne na Węgrzech. Ma o nich tak 
dokładne pojęcie i takie sobie co do nich wyrobił 
niezawodne przekonania, że z chwilą objęcia rządów 
będzie wiedział doskonale, gdzie kogo postawić. 
Zna też szczegółowo t. zw. węgierskie afery pa- 
namskie i ze wstrętem odwraca się od tych polity- 
ków, którzy wzbogacają się na swej „publicznej“ 
działalności, jakoteż i od tych finansistów, którzy 
z politycznej roboty pierwszych wyciągają mate- 
ryalne zyski. Obecny prezydent ministrów posiada 
najzupełniejsze zaufanie następcy tronu jako mąż 
stanu i osobiście jako człowiek. W Khuenie-Hederva- 
rym czci arcyksiążę wysoko męża, otoczonego ide- 
alnem życiem rodzinnem*. 


f'abstention polonaise. 


„Gazette de Lausanne* przynosi artykuł wstępny 
[o ZAM Polaków wobec zjazdu słowiańskiego 
w Sofii. 

Stwierdziwszy, że zjazd ten będzie niezupełny 
z powodu postanowionej, zdaje się, nieodwołalnie, 
nieobecności Polaków, pisze tak: 

„Niezadowolenie Polaków wydaje się nam zu- 
pełnie słusznem. Rosyanie mają najwidoczniej takie 
pojęcie o zasadach nowosłowiańskich, z którym nie 
może się pogodzić poczucie godności Polaków. Zjazd 
praski w lipcu 1908 r., na którym począł się ruch 
nowosłowiański, przyjął wśród objawów entuzyazmu 
rezolucyę następującą: 

Zjednoczenie Słowian może się ziścić tylko 
na podstawie formalnie uznanej równości wszyst- 
kich ludów słowiańskich i prawa dla każdego 
z nich do niekrępowanego rozwoju swojej indy- 
widualności. 

Czyż trzebą dowodzić, że taktyka rządu rosyj- 
skiego wobec Polaków przeczy bezwzględnie tej 
zasadniczej rezolucyi? Oczywiście wolno rządowi 
rosyjskiemu stosować politykę, jaka mu się podoba 
i jaką zdaniem swoim powinien stosować. Wszak 
p. Stołypin nie był zwołennikiem programu nowo- 
słowiańskiego. Lecz jest wielu posłów rosyjskich, 
wyznających zasady nowosłowiańskie, a uznających 
zarazem politykę przeciwpolską p. Stołypina, n. p. 
oderwanie Chełmszczyzny. Otóż tem właśnie obu- 
rzają się Polacy i według nas słusznie“. 

Dotychczas wszystko w porządku. „Gazette de 
Lausanne* pisze sprawiedliwie i z wyjątkową w pra- 
sie francuskiej znajomością rzeczy. Ale w końcu 
artykułu dziennik szwajcarski przekroczył swoją 
kompetencyę i poczęstował nas receptą polityczną, 
że mimo wszystko do Sofii jechać należy, Oto jego 
słowa: 

„Bismarck miał zwyczaj mawiać o oburzeniu, 
że „nie jest to stan duszy dyplomatycznej“ i mó- 
wił prawdę. Polacy, porzucając zły humor(!?) — 
powtarzamy raz jeszcze — powinni pojechać do 
Sofii, choćby tylko dla tego, aby wobec świata sło- 
wiańskiego wyłuszczyć swoje żale. Od nich zależy, 
aby ruch nowosłowiański istniał. Czemże będzie 
w rzeczywistości ruch nowosłowiański bez ich współ- 
udziału, jeśli nie dawnym panslawizmem, zaledwie 
odnowionym, a już minionym. 

„Gazette de Lausanne* obawia się, że ruch sło- 
wiański bez nas zamieni się w panslawizm ; otóż, 
co do tego, to jesteśmy zdania, że ruch słowiański, 
liczący do swych zwolenników takich grafów Bo- 
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brinskich i jemu podobne kanalie, przestaje już być 
ruchem nowosłowiańskim, a staje się faktycznie 
panslawizmem. Skoro inicyatorowie zjazdów sło- 
wiańskich wykluczą stanowczo i wyraźnie od współ- 
udziału w nich polakożerców moskiewskich, wtedy 
znajdą się na takich zjazdach, stojących szczerze 
przy sztandarze nowosłowiańskim, także i Polacy. 
Naiomiast, skoro pojechalibyśmy w warunkach o- 
becnych do Soiii, przyczyniłibyśmy się do pogrze- 
bania ruchu nowosłowiańskiego i stanęlibyśmy ra- 
zem z grafem Bobrińskim w szeregach panslawistów. 


Radca dwora prof. dr. Emil Zuckerkandi. 


Z Wiednia nam piszą: W piątex rano zmarł po 
dłuższej chorobie radca dworu profesor anatomii 
w uniwersytecie wiedeńskim, dr. Emil Zuckerkandl, 
przeżywszy lat 61. Fakultet medyczny wiedeńskiej 
wszechnicy ponosi przez zgon tego sławnego uczo- 
nego stratę kolosalną. W dziedzinie anatomii Zuk- 
kerkandl przez trzy dziesiątki lat odgrywał rolę 
pierwszorzędną. Już jako student zwrócił na siebie 
uwagę ówczesnego profesora anatomii w uniwersy- 
tecie wiedeńskim, Hyrtla, który zamianował go 
swoim asystentem. 

W młodzieńczym prawie wieku został Zucker- 
kandl powołany na profesora do Grazu, a stamtąd 
do Wiednia. Tak w gronie nauczycielskim jak też 
u młodzieży uniwersyttckiej, cieszył się całkiem 
niezwykłą sympatyą i popularnością. Jakkolwiek 
jako egzaminator bardzo był wymagający, ceniono 
jego sprawiedliwość i ofiarodajność. Nie był bynaj- 
mniej zamożnym, a jednak często połowę swych 
dochodów łożył na wspieranie ubogich studentów 
medycyny. 

Zaznaczyć także należy, że w odróżnieniu od 
wielu innych profesorów wszechnicy wiedeńskiej 
nigdy nie stawiał żadnych przeszkód studyum ko- 
biecemu, lecz przeciwnie odnosił się do studentek 
zawsze z największą życzliwością, udzielając im rad 
i pomocy. A dużo miał do tego sposobności, bo kil- 
kakroinie był dziekanem wydziału medycznego. — 
W kołach towarzyskich profesor Zuckerkandl bar- 
dzo był lubiany. Wesoiy, dowcipny i bardzo rozmo- 
wany, często zapałał się w dyskusyach i chociaż mó- 
wił wówczas „ex cathedra* i nie znosił opozycyi, 
zawsze go chętnie słuchano, podziwiając jego wiel- 
ką erudycyę i bawiąc się jego zdrowym dowcipem. 
Słowem, prżedstawiał typ profesora, z którym dzi- 
siaj w Wiedniu niestety coraz rzadziej się spotyka. 


Zgromadzenie urzędników bankowych. 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
krakowskiego Koła Związku urzędników bankowych 
i Kas oszczędności w Austryi odbyło się dnia 27 
maja 1910 wieczorem, w sali Saskiej, przy niezwy- 
kłym udziale członków. Po zagajeniu przez prezesa 
Edwarda bar. Lipowskiego, przedłożył p. K. Junk 
sprawozdanie z walnego zgromadzenia delegatów 
Kół miejscowych, odbytego w dniach 15 i 16 maja 
br. w Wiedniu. 

Związek liczy obecnie 6000 członków, a na czele 
tegoż stoją ludzie, dający rękojmię, że sprawy urzę- 
dników spoczywają w rękach świadomych swoich 
celów. Do zarządu Centralnego Związku wybrano 
bar. Lipowskiego, prezesa tutejszego Koła, któremu 
przypadnie w udziale zastępywanie interesów urzę- 
dników całej Galicyi. Nad sprawą jednorazowego 
urzędowania chociażby w dniach przed niedzielą 
i świętem, pracuje Centralny Związek już od roku, 
atoli godziny giełdowe, t. zw. Schlussbórse, stoi 
temu na przeszkodzie. Niezależnie od tej prze- 
szkody we Wiedniu, poszczególne Koła na prowin- 
cyi same rozpoczną energiczną akcyę, celem wy- 
walczenia tego postulatu. 

Tu w Krakowie — wywodził mowca -— są już 
w tym kierunku kroki poczynione, a energiczna 
akcya i wspólne działanie każą się spodziewać do- 
brego rezultatu. Mowca zakończył apelem do wspól- 
nej pracy,a zebrani hucznymi oklaskami podzięko- 
wali p. Junkowi za jego sprawozdanie. Z kolei wy- 
głosił bar. Lipowski nadzwyczaj rzeczowy i sumien- 
ny referat p. M. Greifa p. t. „Dotychczasowa dzia- 
łalność Związku i sprawa uzyskania polskiego pi- 
sma dla Kół w Galicyi*. 

Mowca na wstępie skreślił cele i dążności orga- 
nizacyi samej, która powstała z konieczności, bo 
w obronie najżywotniejszych spraw urzędników:ban- 
kowych. Mylnem bowiem były i są utarte mnie- 
mania, jakoby ta kasta pracowników miała się tak 
świetnie, że, o nic walczyć nie potrzebuje. Swie- 
tnie i to aż nadto, mają się tylko naczelnicy tych 
instytucyi. Kiedy powstał własny organ, i to 
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co dotychczas było tajemnicą zaczęto omawiać 
na łamach pisma, dowiedziało się społeczeństwo 
o prawdziwym stanie rzeczy, i opinia dubliczna 
stanęła do stronie wyzyskiwanych. Początkowo or- 
ganizacya musiała walczyć z instytucyami, ba na- 
wet taki „Merkur* i praski Bank kredytowy, gro- 
ził poszczególnym członkom Wydziału dymisyą. 
Związek ujął się za kolegami i dzięki silnej orga- 
nizacyi i jednomyślności członków instytucye mu- 
siały ustąpić. Sprawa postępowania „Merkurego* 
była nawet przedmiotem interpelacyi posła Heilin- 
gera. Omówiwszy następnie uzyskane korzyści w osta- 
tnich latach, mowca nawoływał do wspólnej pracy 
nad rozwojem organizacyi poczem na wniosek pre- 
zesa uchwalono referat p. Greifa zamieścić w pierw- 
szym numerze pisma koła krakowskiego. 

Z porządku dziennego prezes bar. Lipowski 
wygłosił krótkie streszczenie mowy wiceprezesa 
"Towarzystwa na walnem zgromadzeniu w Wiedniu, 
Breitnera „O znaczeniu funduszu opozycyjnego". 
Fundusz ten ma być niejako kasą strajkową dla 
członków w razie utraty miejsca z powodu należe- 
nia do związku lub żądania poprawy bytu. Fundusz 
ien już przyniósł pomoc pieniężną urzędnikowi 
z banku „Mercur“ w Wiedniu, którego wydalono 
za należenie do Towarzystwa. Przykładem dla To- 
warzystwa był fundusz strajkowy drukarzy, wyno- 
szący obecnie 3 i pół miliona koron. Ten fundusz 
opozycyjny nie ma służyć do wywoływania straj- 
ków wśród urzędników bankowych, lecz właśnie 
do zapobiegania irm. Przełożeni muszą się z tym 
funduszem liczyć, gdyż strajk w bankach, instytu- 
cye naraziłby na nieobliczalne szkody. Przez taki 
fundusz zecerzy drukarscy od 29 lat nie znają 
strajku. Prezes apelował do obecnych, aby fundusz 
opozycyjny zasilali choćby małemi datkami. 

W ożywionej dyskusyi nad referatami podno- 
szono jednomyślnie konieczność reformy co do 
czasu urzędowania, które wymaga ujednostajnienia 
i zmniejszenia liczby godzin. Uchwalono zwrócić 
się do dyrektora kasy oszczędności m. Krakowa 
posła dra Staniszewskiego z prośbą o zwołanie 
konferencyi dyrektorów i naczelników tutejszych 
banków w sprawie zmiany obecnego urzędowania. 
Zapowiedzią bliskiego ogólnego zgromadzenia pre- 
zes bar. Lipowski zamknął obrady. 


* 


Już w przeszłym numerze zapowiedzieliśmy bliż- 
sze omówienie tych stosunków i wykazanie jak wy- 
glądają płace urzędników, a płace pewnych „dyrekto- 
rów", którzy tylko dzięki silnym plecom zagarnęli 
naczelne miejsca, nie mając ku temu nawet potrze- 
bnych kwalifikacyi. Obecnie po zgromadzeniu i po 
wysłuchaniu żałów ludzi posiwiałych w pracy ban- 
kowej, omówimy sprawy te dokładnie. 


Henryk Mattoni. 


19-go b. m. zmarł w Karlsbadzie po krótkich cierpie- 
niach w 80 roku życia Henryk Mattoni, radca cesarski, za- 
łożyciel znanej w całym świecie firmy wód zdrojowych 
odznaczony wielu orderami i wysokiem uznaniem. 

Zmarły nestor przemysłowców zdrojowych był człowie- 
kiem wielkich zdolności i czystego jak łza charakteru. Po 
ukończeniu studyów poświęcił się kupiectwu, zabłysnął je- 
dnakże dopiero w r. 1857. gdzie objął wysyłkę wód karls- 
badzkich i doprowadził ją po dwudziestu latach do olbrzy- 
mich rozmiarów, czem zdobył sobie niespożyte zasługi 
i wdzięczność gminy, która go mianowała obywatelem ho- 
norowym. 

W owym to czasie Mattoni założył składy swe we Wie- 
dniu i Budapeszcie oraz wydzierżawił wysyłkę wody Giess- 
hiibler, mało jeszcze wówczas znanej. Zadaniu temu oddał 
się z całą duszą pracując owocnie tak, że już w roku 1878 
nabył całą miejscowość Giesshiibl na własność i wtedy do- 
piero zrozumiał co za skarb dostał w swe ręce. Dzisiaj, 
dzięki jego pracowitości woda Giesshiiblerska cieszy się 
największem wzięciem na całem świecie. 

Urządzenia techniczne i komercyalne około utrzymy- 
wania i wysyłki wód przezeń stosowane w miarę najnow- 
szych wymogów i postępu, po dziś dzień są wzorem dla 
innych, bo oprócz starań o swe własne;źródła, otaczał Mattoni 
pieczą swą także i inne źródła naturalne, gdyż zawsze był 
żarliwym obrońcą zdrojowisk i miejsc kąpielowych. 

Modyfikacyę ustawy zdrojowej oraz wiele innych usta- 
wowo prawnych przepisów również zawdzięcza swój po- 
czątek inicyatywie Mattoniego, którego słusznie nazwać 
można regeneratorem austryackiego przemysłu zdrojowego. 
Prawie wyłączną jego zasługa jest fakt, iż nasz eksport wód 
mineralnych zagranicę o wiele przewyższa import. 

Czuły na obcą biedę i nieszczęścia duże sumy rok ro- 
cznie wydawał na cele humanitarne; nadto założył on sam 
wiele instytucyi dobroczynnych. , 5 

, Miłem obejściem zjednywał sobie wszystkich, to też 
cieszył się ogromną życzliwością ludzką. Rok jubileuszowy 
swej 50-letniej działalności fachowej poświęcił Mattoni wy- 
łącznie urzeczywistnieniu swych idei. li 

Jeszcze u schyłku życia nie spoczął, owszem na długie 
lata kosztem olbrzymich wydatków ujął i uregulował swe 
źródła, które znakomicie ubezpieczone pozostawił familij- 
nemu Tow. akcyjnemu. 


Z. Ziembi 


[_"cEwY NISKIE: | 


Z kraju i ze Świata. 


Skandal na wystawie łowieckiej. Głównym wa- 
bikiem wystawy łowieckiej miał być tak zw. park Luna, 
rodzaj pizedsiębiorstwa zabawowego z róźnemi wido- 
wiskami, tinglami itp. należącego do Towarzystwa lon- 
dyńskiego tejże nazwy. Towarzystwo to mianowało 
swoim pełnomocnikiem niejakiego Birna, który ze swej 
strony odstąpił część przedsiębiorstwa swemu tłumaczowi 
Kingowi. Ten zaś, nie mając własnych pieniędzy, zapo- 
życzył się od wielu osób tytułem kaucyi, nieraz po 
parę tysięcy koron, którym przyobiecał następnie różne 
posady w tym interesie. Gdy zebrane w ten sposób 
pieniądze wydał, zacząl dopuszczać się oszustw, wre- 
szcie umknął z Wiednia. Birn wobec władzy oświad- 
czył, że zobowiązania Kinga pokryje, gdy jednakże 
udowodniono, że King część pieniędzy przekazał Bir- 
nowi, a ten/ nie ma wcale pieniędzy na pokrycie zobo- 
wiązań, aresztowano Birna. Wobec tego Park Luna 
prawdopodobnie nie dojdzie do skutku. 

O spadek po ks. Ogińskim. W sensacyjnej tej 
sprawie pisma wileńskie donoszą dalsze szczegóły. 

W sobotę ubiegłą został zaaresztowany w mieszka- 
niu zaraz po powrocie z Kijowa adw. przys. Kazandżjew, 
który miewał klijentów z wyższego towarzystwa Peters- 
burga (był n. p. pełnomocnikiem żony ministra spra- 
wiedliwości p. Szczegłowitowej). W sprawie Wonlarlar- 
skiego Kazandżjew toczył rokowania z głównym opie- 
kunem majątku ks. Ogińskiego, hr. Potulickim, którego 
Kazandżjew namawia: do wystąpienia w charakterze po- 
średnika między Wonlarlarskim a spadkobiercami pra- 
wnymi. 

Aresztowanie Kazandżjewa poprzedziła rewizya w jego 
mieszkaniu, dokonana przed tygodniem podczas jego 
nieobecności. Rewizya była bardzo ścisła, wyrywano na- 
wet deski z podłogi. ) 

Co do Wonlarlarskiego, to rygor więzienny zastoso- 
wano z całą surowością. Zabrano mu pieniądze, zega- 
rek, pierścienie i wszystkie przedmioty wartościowe. 
Zabrano również mydło i wodę kolońską. Potrawy do- 
starczane są z kuchni ogólnej więziennej, papierosy po- 
zwolono mu palić tylko kupowane. 

Tajemnicze morderstwo Usiłowania hr. Ronikie- 
ra, aby udowodnić swoje kalibi“, nie powiodły się. 
Chciał stwierdzić, że po pojbycie w Lubelskim, nie mógł 
przyjechać do Warszawy wtześniej, jak w dniu 13 maja 
o godz. 6 rano, gdy sgorderstwo spełnione zostało 
12 maja. 

Tymczasem właściciel hotelu i numerowy w hotelu 
Polskim w Lublinie, gdzie zatrzymał się hr. Ronikier, 
przyznali, iż wymeldowali hr. Ronikiera do Warszawy 
w 24 godzin po jego wyjeździe. Z tego wnioskować 
należy, że hr. Ronikier w dniu spełnienia morderstwa 
był w Warszawie, obecnie zaś usiłuje bronić się od 
podejrzeń udowodnieniem symulowanego uprzednio alibi. 

ydzi a Finlandczycy. W Finlandyi zaczyna się 
dobrze dziać żydom. Zwraca na to uwagę warszawski 
żargonowy „Frajnd*, aczkolwiek z pewnem niezadowo- 
leniem. Faktem jest. że sejm finiandzki, lubo złożony 
głównie z socyalistów, nie kwapił się z nadaniem ró- 
wnouprawnienia żydom, jako niepożądanemu żywiołowi 
napływowemu. Natomiast już gen.-gubernator Bobrikow 
nadał im rozmaite ulgi. Obecnie powtarza to generał- 
gubernator Zein, naturalnie dlatego, żeby pozyskać ży- 
dów do walki. Gazeta żydowska słusznie więc zwraca 
uwagę na obosieczność tego dobrodziejstwa, które zre- 
sztą ma miejsce nietylko w Finlandyi. 


| MLECZARNIA 
E. DOBRZYNSKIEJ 


ma plantach 
obok biskupiego pałacu 


wydaje wyśnienie Sniadania, po 
wieczorki I mięczne Kolacje. 


KRONIKA. 


Konferencya dyrektorów kolei żelaznych. Te- 
goroczny zjazd dyrektorów kolei żelaznych odbędzie się 
w Krakowie dnia 9 czerwca w sali posiedzeń Izby han- 
diowej. Konferencye te są niejako komitetem obradują- 
cym w imieniu wszystkich zarządów kolejowych w Au- 
stryi i wydają opinię o nowych zarządzeniach komuni- 
kacyjnych, natury ogólnej, obchodzących całą sieć kole- 
jową państwa. Konferencye takie odbywają się kolejno 

| w poszczególnych. siedzibach dyrekcyi kolejowych. 


(ki 


(przedłenie lini A-B, obok handlu Wgo Herliozki), 


W program przyjęcia gości wchodzi: śniadanie w han- 
dlu Hawełki, urządzone staraniem i kosztem dyrekcyi 
kolejowej, wieczorem obiad w sali restauracyjnej „ Grand- 
hotelu“ dany przez Izbę handlową i przemysłową. W dru- 
gim dniu obrad udadzą się goście do Wieliczki celem 
zwiedzenia salin. W wycieczce wezmą udział także 
i panie. 

Państwowa Rada kolejowa. zbierze się we Wie- 
dniu na letnią sesyę dnia 27 czerwca b. r. Przedmio- 
tem obrad, oprócz innych, będzie sprawa połączenia ko- 
lejswego Galicyi z Warszawą i układ rozkładu jazdy 
do Zakopanego. 

Reforma wyborcza. Prezydent dr. Leo zwołał 
posiedzenie subkomitetu reformy wyborczej na piątek 
3 czerwca o godzinie 10 rano, w gmachu sejmowym 
we Lwowie. 

Sprawozdanie „Nadziejić za r. 1909. Onegdaj 
odbyło się Walne Zgromadzenie „Nadzieji* Tow. ku 
wspieraniu ubogiej, chorej, uczącej się młodzieży ży- 
dowskiej gal. szkół średnica i wyższych. Towarzystwo 
rozwija się zwolna lecz stale, zyskując coraz więcej 
członków, tworząc nowe grupy prowincyonalne i roz- 
szerzając swą humanitarną działalność. Towarzystwo po- 
siada w Szczawnicy swój zakład pod kierunkiem Dra 
Hammerschlaga, dokąd wysyła chorych uczniów przewa- 
żnie z początkowymi objawami gruźlicy z całej Galicyi. 
Działalność Tow. wzrośnie o ile szersza publiczność 
zechce cele jego popierać i dostarczyć funduszów na 
utrzymanie chorych, oraz zakupno własnego domu w 
Szczawnicy. 

Liczba chorych, przyjętych do zakładu wynosiła 
32. Fundusz obrotowy wynosił 5.527 K 71 h., fun- 
dusz żelazny 509 K 40 h., fundusz budowy domu 
1782 K 13 h. Czysty majątek Tow. 5463 K 09 h. 
Członków we wszystkich grupach liczy Towarzystwo 
około 500. 

Zakładem w Szczawnicy kierował i opieki lekar- 
skiej udziełał czcigodny Dr. Hamimerschlag, któremu za 
bezinteresowną a pełne poświęcenia działalność dla do- 
bra Stowarzyszenia Zgrom. wyraziło podziękowanie. 
Z ramienia zarządu zwiedzili w tym roku w czasie se- 
zonu zakład szczawnicki pp. Dr. Zygmunt Ehrenpreis, 
aptekarz Karol Jahr i prezes Zarządu głównego Dr. Jan 
Landau i znaleźli pod względem urządzeń hygienicznych, 
czystości, pożywienia i opieki jak najwzorowsze sto- 
sunki. Delegaci ci nie mogli jednak pominąć milcze- 
niem braków, jakie się okazują z braku własnego domu. 
Myśl zbudowania własnego domu nie może się jeszcze 
doczekać urzeczywistnienia. Wciąż jeszcze fundusze sto- 
warzyszenia są za szczupłe, aby do budowy tej przy- 
stąpić można. Spodziewać się należy, ze zwiększona 
ofiarność społeczeństwa i instytucyi umożliwi Tow. 
w bliskiej przyszłości marzenie swoje spełnić. 

Nowo obrany wydział Tow. tworzą: Zarząd główny: 
Prezes: Dr. Landau Jan sen. Zastępca prezesa Dr. Thon 
Ozyasz. Sekretarz: Dr. Hilfstein Chaim. Zast. sekret. : 
Thimberg. Skarbnik: Simche Jerzy. Członkowie: Drowa 
Judkiewiczowa Fr. Kraków. Błochowa Franciszka, Kra- 
ków. Kaufmann Henryk, Kraków. Dr. Haendel Anzelm, 
Jarosław. Dr. Hammerschlag Rudolf, Krościenko n. D. 
Baumgartenowa Paulina, Podgórze. Dr. Silbermann Leon, 
Nowy Sącz, Schlosser, Bochnia. Zastępcy członków : So- 
bel Maksymilian, Jarosław. Lustig Izaak, Szczawnica. 
Libanowa Janowa, Podgórze. Drowa Syropowa, Nowy 
Sącz. Dr. Springer Jakób, Bochnia. Rada nadzorcza; 
Horowitz Maurycy, Rosner Zygmunt, Steiner Arnold. 

Brak lodu daje się dotkliwie uczuwać w Krako- 
wie. Istniejące składy i jedyna fabryka sztucznego nie 
mogąc nadążyć zamówieniom i zapotrzebowaniu, z dru- 
giej zaś strony, ceny są tak wygórowane, że użycie 
lodu w codziennym życiu stało się prawdziwym zbytkiem. 
Wprawdzie gmina posiada w chłodni miejskiej wzorowo 
zbudowaną fabrykę sztucznego lodu, produkcya której 
z pewnością skutecznie zapobiegłaby ustawicznej zwyż- 
ce cen lodu, a nawet wpłynęłaby na jej zniżenie, niestety 
jednak miasto — zamiast stać na straży interesów ca- 
łego kupiectwa wydanego na łup kilku przedsiębiorców, — 
nie otwiera i wcale nie ma zamiaru otworzyć tej fabry- 
ki, aby nie wytwarzać konkurencyi dla jedynej fabryki, 
w obec której właściciela mma widocznie bardzo daleka 
idące zobowiązania. 


Wszechpolacy a — Zydzi. Na konwentykel na- 
rodowych demokratów nie dopuszczono członków ży- 
dów, rzekomo z powodu braku miejsc na sali. Jak wia- 
domo, pewien odłam żydów wszechpolskich, już dawniej 
wyrażał swoje niezadowolenie z powodu stanowiska prasy 
partyjnej. Otóż, aby zapobiedz ewentualnej dyskusyi na 
ten temat — nie wpuszczono żydów na salę. 

Sapienti sat! 

Wycieczka do Skały Kmity. „Związek Akade- 
micki“ w Krakowie urządza w niedzielę dnia 5 czer- 
wca b. r. wycieczkę do Skały Kmity. Wyjazd z Kra- 
kowa o godzinie 1 minut 40 po połudmiu, powrót 
o godzinie 9 wieczorem. Zbiórka w poczekalni Il-giej 
klasy. 

Drukarze krakowscy urządzają w niedzielę dnia 
5 czerwca b. r. wielką zabawę leśną na Bielanach. 


Skład Papieru i Galanteryi 


Kraków, Plac Maryaeki L. 2 


| BACZWOŚĆ NA ADRES! 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA. 


Pod adresem Magistratu zasyłają mieszkańcy 
ulicy Kołłątaja prośbę, aby zarządowi czyszczenia mia- 
sta przypomniał istnienie tej ulicy. Kurz nigdy nie zle- 
wany, błoto w czasie deszczów po kostki, pełno śmieci 
przewalających się na wietrze z miejsca na miejsce, oto 
wierny obraz wyglądu tej ulicy. 

Piszemy o tem po raz drugi na wyraźne życzenie 
mieszkańców tej ulicy — ale nie po raz ostatni. 

Samobójstwo. Faustyna Morzycka, literatka z Lu- 
blina, której pogrzeb odbył się wczoraj, otruła się sin- 
kiem potasu w pomarańczy. 

Kongres mieszkaniowy we Wiedniu. Dziś roz- 
poczynają się we Wiedniu obrady IX światowego kon- 
gresu mieszkaniowego na który wyjechał wczoraj popoł. 
prez. miasta Leo, rad. m. Peroś, Dr. Meisels i ii We 
Wiedniu przyłączą się posłowie krakowscy. 

Pożar automobilu. Wczoraj między 2—3 popoł. 
zaalarmowani zostali mieszkańcy ul. św. Jana silną de- 
notacyą, powstałą z powodu zajęcia się benzyny w mo- 
torze dorożki automobilowej, będącej własnością przed- 
siębiorcy p. Guzikowskiego. Szofer zeskoczywszy z do- 
rożki automobilowej, usiłował zapobiedz ogniowi, pow- 
stałemu z rozlania się benzyny płonącej — atoli bez- 
skutecznie. Ogień ogarnął dorożkę w jednej chwili 
i dopiero zawezwana straż ugasiła takowy. Szkoda wy- 
nosi 500 kor. i była ubezpieczoną. 


Jubileusz Prof. Dra Pareńskiego. 


W poprzednim numerze naszego pisma podaliśmy 
życiorys Prof. Dr. St. Pareńskiego. Nie potrzebujemy 
więc dziś tego powtarzać tem bardziej, że osoba jubi- 
lata, zalety umysłu niepospolitego i wszechstronnego, 
zacny i prawy Jego charakter, przedewszystkiem zaś do- 
bre Jego serce, są powszechnie znane — życiorys Jego 
nadto przedrukowały wszystkie prawie dzienniki i cza- 
sopisma, osobliwie wychodzące w Krakowie. 

Chcąc uczcić tak zacnego Męża i pozostawić trwałą 
pamiątkę tej czci dla Niego, postanowił Komitet zebrać 
i utworzyć fundusz im. Prof. Dra St. Pareńskiego, z któ- 
rego odsetki przeznaczono na wsparcie dla opuszczają- 
cych szpital św. Łazarza ozdrowieńców. 

Ustalono też program uroczystości, 
się dnia 1 czerwca b. r. a mianowicie: 

Rano o godz. pół do 1l-tej zbiorą się w szpitalu 
św. Łazarza w sali wykładowej Prof. Dobrowolskiego 
i Prof. Reissa, prymaryusze szpitala, sekundaryusze, 
praktykanci i urzędnicy szpitala, a nadto personal po- 
mocniczy i delegacya służby szpitalnej i złożą życzenia 
Jubilatowi przemówieniami: 

Dyr. Dr. Krzyszkowski; Prof. Pieniążek imieniem 
Kolegów Prymaryuszy; Dr. Kaz. Habicht imieniem Se- 
kundaryuszy i jeden z lekarzy praktykantów, 

O godz. 6 popołudniu w wielkiej sali Tow. lekar- 
skiego odbędzie się główna uroczystość — tam zbiorą 
się wszyscy, którzy chcą złożyć Jubilatowi życzenia. 
Będzie to zarazem uroczyste posiedzenie Tow. lekar- 
skiego. Uroczystość rozpocznie się przemówieniem go- 
spodarza domu, Prezesa Tow. lekarsk., Radcy Dworu 
Prof. Dra Wicherkiewicza, następnie zabierze głos de- 
legat Wydziału lekarskiego Uniw. Jagieli. Prof. Dr. 
Ciechanowski wręczy Jubilatowi numer czasopisma — 
poświęcony Jemu, jako długoletniemu członkowi Komi- 
syi redakcyjnej, następnie złoży życzenia imieniem Izby 
lekarskiej Prezes Dr. St. Schóngut, imieniem zaś obe- 
cnych Uczniów jeden ze słuchaczów medycyny Uniw. 
Jagietl. Imieniem Polskiego Tow. Balneologicznego i Re- 
dakcyi krakowskich pism przemówi sekretarz i członek 
komitetu redakcyjnego Dr. J. Zanietowski. Po tej uro- 
czystości odbędzie się w sali Tow. lekarskiego skromna 
uczta, w której udział wezmą nie tylko Koledzy i Przy- 
jaciele, ale i bardzo wiele osobistości i przedstawicieli 
władz. 


która odbędzie 


Dostawca dla Związku Lekarzy 
B. WIERZEJSKI 


Kraków, Rynek, róg Floryańskiej, 
Telefon Nr. 368, 


poleca: od Kor. 9 do Kor. 100 


| KAPELUSZE 
Panama w wielkim wyborze. 
Obuwi e amerykańskie czarne i żółte 


z prawdziwej skóry „Chevraux*. 


Z TEATRU. 


Wystawienie opery „Quo vadis" w Wiedniu. 
Znany krytyk muzyczny i librecista, Hans Liebstóckel, 
zajmuje się teraz przygotowaniem opery „Quo vadis“ 
dla opery ludowej w Wiedniu. Literat francuski, Henryk 
Cain, przerobił powieść Sienkiewicza na operę w 5-ciu 
aktach, do której Jan Nouguć nnpisał bardzo piękną 
muzykę. Operę „Quo vadis“ wystawiają na różnych 
scenach francuskich z wielkiem powodzeniem. W Monte 
Carlo odbyło się onegdaj setne z rzędu przedstawienie. 
Obecnie nabyła opera ludowa w Wiedniu to dzieło. 
Role już rozdane, „Quo vadis*' będzie jedną z pierw- 
szych premier w jesieni. 


TEATR MIEJSKI im. Juliusza Słowackiego. 


Repertuar od 30 maja do 10 cznrwca. 


Poniedziałek: „Madame sans-góne*, komedya w 4. 
aktach Wiktoryna Sardou i E. Moreau. 

Wtorek: „Mandragora*, komedya w 3 aktach M. Ma- 
chiavela. 

roda: „Madame sans-góne*, komedya w 4 aktach Wi- 

ktoryna Sardou i E. Moreau. 

Czwartek: „Mandragora*, komedya w 3 aktach M. Ma- 
chiavela. 

Piątek: „Dzieje Orestesa*, tragedya w 5 aktach Ajschy- 
losa, tłumacz. Jana Kasprowicza (ceny zniźone). 

Sobota: „Jestem zabójcą*, komedya w 1 akcie Aleks. 
hr. Fredry. „Chory z urojenia*, komedya w 3 aktach 
Moliera. 

Niedziela: „Wieczór trzech króli“, komedya w 5 akt. 
W. Szekspira. 

Poniedziałek: „Wujaszek Wania“, sztuka w 4 aktach 
A. Czechowa. 

WE. „Odrodzenie*, komedya w 3 aktach Fr. Schón- 

ana. 
Środa: „Tamten“, sztuka w 5 aktach J. Maskofłą. 
Czwartek: „Cierpki owoc“, komedya w 3 aktach R. 
„_ Bracco. 

Piątek: „Pan Jowialski*, komedya w 4 aktach Aleks. 

hr. Fredry. 


TEATR LUDOWY. 


Repertuar od 30 maja do 5 czerwca. 


Poniedziałek: „Wesoła para“. 
Wtorek: „Jadzia do wszystkiego*. 
roda: „Posłaniec Nr. 6666“. 
Czwartek: „Ułani ks. Józefa“. 
Piątek: „Ułani ks. Józefa“. 
Sobota: „Ułani ks. Józefa“. 
Niedziela popoł.: „Czarodziej z nad Nilu*. 
Niedzieła wiecz.: „Ułani ks. Józefa*. 


Mechanoleczniczy i ortopedyczny 


ZAKŁAD ZANDEROWSKI 


Kraków, ul. Zyblikiewicza 9. Tel. 796. 


Gimnastyka ortopedyczna. Gimnastyka hygieniczna i lecznicza 
Zanderowska (wyginalne aparaty Dra Zandera). Leczenie gorą- 
cem powietrzem. Mięsienie i elektryzowanie. Aparat Roentgena 
w celach dyagnostycznych. 
Zakład otwarty w miesiącach letnich od godziny !/28 do 
1 przedpołudniem i od 4 do 7 wieczór. 


Dr. Merz. Dr. Starzewski. Dr. Wachtel. 


SPORT. 


Match „Czarni“ — „Cracovia“. Wczoraj po po- 
łudniu rozegrała zwycięzka prawie zawsze w czasie te- 
gorocznego sezonu „Cracovia“ match piłki nożnej z lwow- 
ską drużyną „Czarnych“. Matche z „Czarnymi“ posia- 
dały w Krakowie zawsze dobrą markę, a w ubiegłym 
roku stanowiły nawet „cłou* sezonu wiosennego. W po- 
równaniu z rokiem ubiegłym, klub „Czarnych* rozpo- 
rządza obecnie drużyną silną, bo dobrze zgraną i szybką, 
czego najlepszym dowodem jest, że match „Wisły* 
i „Czarnych* rozegrany z początkiem maja b. r. zakoń- 
czył się wynikiem 1 : 1. Prócz pierwszej drużyny „Czar- 
nych“ przybyła do Krakowa także ich „Rezerwa“, która 
rozegrała z „Cracovią Juniores“ match o godz. pół do 
4.tej po poł. 

Ostateczny wynik matchu 0:3 na korzyść „,Craco- 
via“. Publiczność dopisała. 


Wyścigi konne we Wiedniu. Wyniki wyścigów 
z dnia 29 (podane przez biuro E. Lackenbachera w Kra- 
kowie, ul. św. Marka 18, telefon 1168) są następujące: 

Bieg I. Nagroda „Penzing“. Br. G. Springera „Do- 
rigny* 1, (ceny startowe 5 „nad”) biegało 4. 

Bieg Il. „Majden“ dwóchlatek, Marasesti'ego „Era“ 
1, (1 i pół „nad*), księcia Wład. Lubomirskiego „Lu- 
bonla* ze Sac-a-Papier i Impatient 2. (10:1). Dreche- 
ra „Lógós* 3 (7:1) biegało 9. 

Bieg. III. Austryacka nagroda dla klaczy. Hr. P. 
Esterhazy'ego „Lady Love“ 1. (5:1). L. Egyedi'ego 
„Friponne* 2 (2'f2:1). Hr. E. Batthyaniego „Rosz-pćnz* 
3 (2:1) biegało 7. 

Bieg IV. „Bon-amie* Hr. Aleks. Baltazzi'ego „Fu- 
ry“. (5:1), Br. Zygm. Nechtritza „Beg Pardon“ 2 (1i pół 
„nad*), księcia M. Taxisa „Bilbach* i Br. Gust. „Maj- 
molo“ w martwym biegu 3, (6:1 i 4:1) biegało 8. 

Bieg V. Con-amore handikap. Hr. A. Baltazzi'ego 
„Nemesis“ 1. (12:1). Ant. Egyedi'ego „Tabornok* 2, 
(7:1), Mauthnera „Mony* 3 (7:1) biegało 14. 

Bieg VI. Wielka wiedeńska Steeple-chase, handikap. 
Por. Br. Eug. Rothschilda „Nithselele* 1, (2:1), Mara- 
sesti'ego „El Biar“ 2 (4:1) biegało 6. 

Bieg VII. Handikap trzechlatek. Hr. D. Wenkheima 
„Cornette“ 1 (10:1), Hr. T. Festeticza „Bolero“ 2 (2:1), 
Hr. Al. Baltazzi'ego „Schiksel* 3 (5:1) biegało 10. 

Firma E. Lakkenbachera w Krakowie, ul. św. 
Marka 18 (róg ul. Floryańskiej, telefon 1168) poda 
najnowsze notowania („odds*) na austryackie der- 
by (we Wiedniu dnia 5 czerwca) nagroda 114.000 
koron. 


TELEGRAMY. 


Państwowa Rada zdrowia. 
Wiedeń. Dnia 2 czerwca b. r. odbędzie się 
pierwsze posiedzenie państwowej Rady zdrowia. 


GABRYBLSKA 


KRZYSZTOFORY, KRAKÓW 

wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonia i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 
miesięczne. 

Instrumenty używane od cen najniższych. 


Telegramy z kraju. 
Wzlot balonu „Aviata“. 

Lwów. (Pryw.). Staraniem klubu „Aviata“ od- 
był się wczoraj wzlot wolnobieżącego balonu. Po 
całonocnem naprawianiu naznaczono wzlot na 9 
rano, a już po 8 plac powystawowy, skąd wzlot 
nastąpił, zaczął się zapełniać tłumem publiczności. 
O g. 8 min. 55 przy pomocy wojska wypuszczono 
bałon w górę. W koszu znajdowali się inż. Edmund 
Libański, architekt Karol Richtmann i porucznik od- 
działu aeronautycznego Rudolf Harnisch. Przy dość 
silnym wietrze bałon zaraz skierował się w stronę 
południowo-wschodnią, wzbijając się do wysokości 


, 2600 m., w której trzymał się do końca podróży, 
 pędząc z szybkością 50 km na godzinę najpierw 


z Aaaa wan KE W 


w kierunku Kamionki Strumiłowej, w końcu w kie- 
runku Złoczowa. Podróżni obawiając się, żeby nie 
przelecieli poza granicę rosyjską i nie popadli 
w konflikt z władzami rosyjskimi, spowodowali o- 
padnięcie balonu w odległości 10 km za Złoczo- 
wem po 2-godzinnej jeździe. Przy pomocy zawe- 
zwanych ze Złoczowa ułanów zabrano balon i wró- 
cono do Lwowa. 


Telegramy z świata. 
Niedomaganie finansowe Czech. 

Praga. Na d. 31 bm. upływa termin pożyczki, 
zaciągniętej przez czeski Wydział krajowy w cze- 
skim Banku krajowym w kwocie 19 milionów ko- 
ron. Wobec niepomyślnego wielce położenia finan- 
sowego kraju, Wydział krajowy wdrożył rokowania 
z Bankiem w sprawie prolongowania spłaty tej po- 
życzki do 15 października rb. Obciąży to kraj wy- 
datkiem pół miliona, gdyż tyle wyniosą odsetki. 

Otwarcie Sejmu wegierskiego przez cesarza. 

Budapeszt. Jak słychać w kołach politycznych, 
cesarz jeszcze raz wyjedzie do Budapesztu na kró- 
tko, aby zwołany na dzień 21 czerwca Sejm otwo- 
rzyć mową tronową. 

Zwołanie rezerwistów w Serbii. 

Belgrad. Zwołanie rezerwistów w Serbii wywo- 
łało wśród ludności silne podniecenie, które zwię- 
kszyło się jeszcze wskutek rozszerzanych tendecyj- 
nie wieści, że Austro-Węgry zamyślają ponownie 
obsadzić wojskiem sandżak Nowobazarski. Plotce 
tej z miarodajnej strony zaprzeczono. 

Cenzura berlińska. 

Berlin. Cenzura berlińska zakazała dalszego 
przedstawienia tragedji „Śmierć cesarza Pawła*, ro- 
syjskiego pisarza Mereżkowskiego. Powodem zakazu 
ma być obawa o zaburzenie spokoju publicznego. 

Choroba cesarza Wilhelma. 

Potsdam. Onegdaj dokonał tajny radca prof. 
Biey otwarcia wrzodu na przegubie prawej ręki ce- 
sarza. 

Dla wydałonych żydów. 

Berlin. Wskutek masowego wydalania żydów 
z miast, stosowanego w ostatnich czasach przez 
rząd rosyjski, żydzi tutejsi organizują akcyę na wiel- 
ką skalę, celem przyjścia z pomocą współwyznaw- 
com rosyjskim. 

Skazanie Hofrichtera. 

Wiedeń. Wyrok przeciwko Hofrichterowi zapadł 
przed południem, a protokół przesłuchania sądo- 
wego doręczono natychmiast komendantowi kor- 
pusu. Prawo ułaskawienia przez cesarza jest ogra- 
niczone, o ile chodzi o zasądzenie oficera za zwy- 
kłą zbrodnię. Jest zresztą rzeczą postanowioną, aby 
akta tej sprawy przesłać do rewizyi wyższemu są- 
dowi wojskowemu. 

Podróż cesarza do Bośni. 
(Telegramy własne). 

Sarajewo 29 maja. Całe miasto znajduje się 
w świątecznem nastroju. Wszyscy są pod wrażeniem 
przybycia cesarza. Od 457 lat przybywa po raz 
pierwszy potężny monarcha do kraju, którego ludy 
bałkańskie powitać mogą jako własnego księcia. — 
Niełatwą jest rzeczą pomieszczenie 270 osób, przy- 
bywających z dworem. — Cesarz przyjmie deputacyę 
w konaku i wygłosi mowę, w której zaznaczy sta- 
nowisko muzułmanów. 

Sarajewo 29 maja. Policya paryska zawiado- 
miła telegraficznie tutejsze władze, że kilku niebez- 
piecznych anarchistów wyjechało do Sarajewa, przy- 
puszczając, że takowi przebrani jako muzułmanki 
tamże przebywać będą. Wobec tego władze wydały 
zarządzenia, że kobietom w ulicach przebywać nie 
wolno, tylko na trybunach. 

Aresztowanie anarchistów w Sarajewie. 

Sarajewo 29 maja w nocy. Policya aresztowała 
cztery indywidua, z których jedno było przebrane 


za oficera. Wygląd ich zgadza się w zupełności 
z rysopisami podanemi przez policyę paryską. Te- 
legram z Paryża opiewał, że rzekomi anarchiści 
zamieszkują przy ulicy Kolejowej l. 14. Po długich 
poszukiwaniach odkryto niejakiego Zarica. 

Dalsze szczegóły. 

Sarajewo 30. g. 2 w nocy. jeden z aresztowa- 
nych nazwiskiem Popovic liczy lat 32 i przebywał 
przedtem w Belgradzie, Rzymie i Tryeście. Drugi 
nazywa się Zaric i jest bratem znanego niebezpie- 
cznego anarchisty. Dwaj inni nazywają się Dudic 
i Radojcic. Wszyscy przybyli z Paryża, a tamtejsza 
policya awizowała ich przybycie. 

Budapeszt 29 maja, Dziś o godz. 6 wieczór 
wyjechał cesarz do Bośni. Pociąg przyjedzie do Sa- 
rajewa w poniedziałek o godz. 3 po poł. 

Rozłam w partyi antysemickiej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiaduję się z wiaryg 'dne- 
go źródła o powstaniu nowej partyi antysemickiej 
we Wiedniu. Zadaniem jej będzie utrzymanie w ca- 
łej mocy programu Luegerowskiego, a tem samem 
przeciwstawienie klerykalnym aspiracyom Gessmana. 
Na czele partyi stają Vergani, Hraba i Schneider. 

Encyklika Ojca św. 

Rzym. Z okazyi 200-tnej rocznicy kanonizacyi 
św. Karola Boromeusza wydał papież encyklikę, 
w której stwierdza, że Karol Boromeusz swego 
czasu zwalczał prądy bardzo podobne do dzisiej- 
szych prądów modernistycznych w religii. Papież 


poleca duszpasterzom utrzymywanie czystości wia-' 


ry i jako środek podaje naukę katechizmu, zwalcza 
usuwanie nauki religii ze szkół, daje wskazówki co 
do kazań i udzielania sakramentów św., wreszcie 
załeca duchowieństwu dyscyplinę i posłuszeństwo. 
Studenci u cara. 

Petersburg. (Pet. ag.). Car Mikołaj przyjął 
w Carskoje Seło deputacye studentów uniwersytetu 
petersburskiego i innych petersburskich szkół wyż- 
szych, razem przeszło 50 studentów. Pomówiwszy 
z poszczególnymi członkami deputacyi, wygłosił 


mowę, w której wyraził podziękowanie za miłość : 


i oddanie się studentów dla Rosyi. 


Potem pozwolił się car odfotografować w środ- ' 


ku grupy studentów. Przy pożegnaniu studenci od- 
śpiewali hymn narodowy. 
Ustawa o Finlandyi. 

Petersburg. Prezydyum Dumy postanowiło 
ustawę o Finlandyi wstawić na porządek obrad 
jeszcze przed feryami letniemi. 

9 wyroków Śmierci. 

Mohylew. Sąd wojenny skazał 9 oskarżonych 
o napad na pociąg w dniu 12 marca br. na karę 
śmierci. 

Kongres słowiański w Sofii. 

Petersburg. Polscy członkowie komisyi pojed- 
nawczej polsko-rosyjskiej wysłali do Kramarza list, 
w którym wyrażają przekonanie, że projektowany 
zjazd słowiański w Sofii jest nie na czasie. Jeśli 
dojdzie nawet do skutku, to nie będzie miał ani 
tych dążeń, które ożywiały zjazd praski, ani też 
charakteru neosłowiańskiego. Wobec tego Polacy 
wziąć w nim udziału nie mogą. 

Z poważnego źródła potwierdza się wiadomość, 
że również wśród neoslawistów rosyjskich przeważa 
przekonanie, że zjazd słowiański w Sofii jest nie 
na czasie. Wobec tego sprawa przybiera zupełnie 
nowy obrót, pozwalający przypuszczać, że zjazd 
słowiański w Sofii wcale do skutku nie dojozie. 


Zivnostenska Banka 
W KRAKOWIE, RYNEK 17. 


kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: 
losy, renty, listy zastawne, akcye, obliga- 
cye. Monety zagraniczne: marki, franki, ru- 
ble, dolary. Załatwia wszelkiego rodzaju in- 
teresa bankowe. Uskutecznia szybko zlecenia 
giełdowe, przekazy na miejsca kąpielowe 
DOW KE i zagraniczne. = 


. o . 
. .. 


GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń, 30 maja 1910. 
(Telefonem od naszego koresp.). 


Usposobienie giełdy wiedeńskiej było w ubie- 
głym tygodniu na ogół bez ochoty. 

Z początku faworyzowano wprawdzie niektóre 
walory, jako to akcye kolei państwowej oraz akcye 
kolei Budziejowickiej lit. B., jednak tylko przejścio- 
wo. Osiągnięte w pierwszych dniach tygodnia zwy- 
żki poszły w następnych w niwecz. 

Tydzień sprawozdawczy miał cechy zupełnej 
dysoryentacyi, był ospały i bez najmniejszego za- 
interesowania tak dalece, że najmniejsze obroty po- 
wodowały, zależnie od popytu lub podaży, nagłe 
przesuwanie się kursów w górę lub odwrotnie. 

Głównym powodem tego zdenerwowanego uspo- 
sobienia giełdy była niepewność co do wyniku wy- 
borów do węgierskiego parlamentu. 

Stosunkowo dobre usposobienie berlińskiej gieł- 
dy, sprawozdania o korzystnym stanie zasiewów 
niemal we wszystkich krajach, produkujących zboże, 
a specyalnie w Rosyi i Kanadzie, nie mniej niski 
dyskont prywatny, nie potrafiły ożywić spekulacyi 
i wyrwać jej z ospałości. 

Natomiast międzynarodowa polityka europejska 
przybrała zupełnie pokojowy ton. 

Pomimo dementi, można uważać rosyjsko - ja- 
pońską ugodę polityczną za fakt dokonany, a kwe- 
stye sporne, powstałe z ostatniej wojny, za usu- 
nięte. — Przy tem należy zauważyć, że ugoda ta 
podobno nie zawiera w sobie żadnego ostrza, które 
byłoby skierowane przeciwko jakiemukolwiek trze- 
ciemu mocarstwu, w szczególności zaś przeciw Ame- 
ryce lub Chinom. 

Protokół belgijsko-niemiecko-angielskiej ugody 
w sprawie uregulowania granicy kolonii Kongo zo- 
stał podpisany, a przyjazne załatwienie tej spornej 
kwestyi uważają dla wszystkich trzech interesowa- 
nych mocarstw jako korzystne. 

Co do Krety, jest wtoku wymiana zdań pomię- 
dzy opinkuńczemi mocarstwami w sprawie ustano- 
wienia definitywnego rządu na podstawie odpowie- 
dniej autonomii. 

Według wiadomości z Paryża podpisał rząd ma- 
rokański umowę z konsorcyum finansistów w spra- 
wie zaciągnięcia pożyczki w wysokości około 100 
milionów franków. — Pożyczka będzie miała cha- 
rakter międzynarodowy i ma być wprowadzoną na 
wszystkich najważniejszych giełdach europejskich. 

W przeciwstawieniu do usposobienia wiedeńskiej 
giełdy, była tendencya berlińskiej giełdy, zgodnie 
z tendencyą giełdy nowojorskiej silna. 

Pomyślniejsze wiadomości z amerykańskich tar- 
gów żełaza oraz przekonanie, że spodziewane uro- 
dzaje będą najzdrowszą podstawą rozwoju ekono- 
micznego, wpłynęły korzystnie na kursa akcyj trans- 
portowych oraz walorów przemysłowych. 

Obniżenie się kursów dewiz nastąpiło skutkiem 
napięcia dyskonta ze względu na ultimo miesiąca. 

Kursa lokacyjnych papierów oraz rent, z wyją- 
tkiem 49/0 węgierskiej renty koronowej były utrzy- 
mane. 

Pierwsze galic. Akcyjne Towarzystwo budo- 
wy wagonów i maszyn w Sanoku wniosło poda- 
nie do komitetu giełdowego o notowanie jego 4000 
sztuk akcyj po 500 koron t. j. 2,000.000 koron 
w urzędowej cedule wiedeńskiej giełdy. 

Zakład wodoleczniczy Dra Chramca w Za- 
kopanem. Bank krajowy we Lwowie oraz Filia 
Wiedeńskiego Banku Związkowego w Krakowie 
sfinansowały zakład Dra Chramca w Zakopanem, 
zamieniając go na towarzystwo akcyjne z kapita- 
łem 1,000.000 koron. Subskrypcya dalszego miliona 
koron akcyi nastąpi później, — a kwota ta będzie 
użytą na inwestycye, które postawią ten zakład na 
stopie pierwszorzędnych zakładów zagranicznych. 

Eksport do Ameryki południowej. Dyrektor 
L. Perutz, który wrócił świeżo z dłuższej podróży po 
Ameryce południowej, zamierza obecnie zwrócić uwagę 
naszych kół przemysłowych i handlowych na wzrastające 


nieustannie znaczenie argentyńskiego i brazylijskiego 
rynku zbytu. 

W tym celu przybył dyr. Perutz do Krakowa i wy- 
głosi dzisiaj dnia 30 maja b. r. w sali Izby han- 
dlowej i przemysłowej w Krakowie (ul. Diuga L. 1), 
między godziną 3-cią a 4-tą popołudniu, 
wykład o stosunkach gospodarczych południowej 
Ameryki i o szansach naszego eksportu w te strony. 
Po wykładzie udzielać będzie dyr. Perutz poszczegól- 
nym  interesantom bezpłatnie wszelkich  informacyi 
w kwestyi nawiązania stosunków handlowych, oddania 
zastępstwa i t. d., oraz oświadczył gotowość zabrania 
mniejszych wzorów na swą następną podróż do Brazylii 
i Argentyny. Wstęp wolny. 

Telegram własny. 

Wiedeń. Rafinerya nafty i pierwsza krajowafabryka 
wazeliny naturalnej w Klęczanach zamienione zostaną 
na towarzystwa udziałowe za pośrednictwem Banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie. 
Wiadomość tę należy powitać z uznaniem dla fi- 
nansującej instytucyj wobec grożącego niebezpie- 
czeństwa zalewu niemieckiego w przemyśle krajo- 
wym. 


RARE memamen 


NADESŁANE 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
gkuteczny bardzo na kasze w ohorobach czył 
kataraoh żołądka I pęcbarza, 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. e | 


WYPADANIE WŁOSÓW, 


wady urody cery twarzy 
leczy się w lecznicy lekarsko-kosmetycznej 
Dra LUSTRA 
Kraków, ulica Floryańska I. 37. 


Brodawki, znar”ena, żyłki, pryszcze it. d. usuwa się radykalnie 
r prądem elektrycznym. 


EMIL SILBERBACH 
Kraków, ul. Zybliklewicza Nr. 13; Telef. Nr. 141. 
Skład materyałów budowlanych i Fabryka 


wyrobów betonowych 


poleca cement, rury, papę itd.; wykonuje roboty:betonowe, 
asfaltowe; pokrywa dachy papą, szyfrem i t. d. 


przetłuszczonych, 
hygienicznych a a 


Kto faz spródije NAI <7 À 
stale używać będzie M y u e 


wyrobu 


M. MALINOWSKIEGO. 


11 odmian zapachów kwiatów i wody kolońskiej. 
Cena od 60 hal. 
Do nabycia w aptekach, składach aptecznych i handłach perfum. 


I! Wyjeżdżającym !! 


do wód i zagranicę 


załatwia ekspedycyę pakunków i dostarcza biletów 
okrężnych 


Centralne Biuro spedycyjne i podróży 
W. Bujańskiege *ast. 
Kraków, Rynek gł. Hotel Drezdeński, Tel. I. 19. 


Przewóz mebli wozami patentowanymi oraz 
wzorowe opakowanie dzieł sztuki. 


Spedycye wszelkiego rodzaju.  (27—5) 


Gorsety 


TAK, A NIE INACZEJ LEŻY 


GORSET 


nabyty w moim „ATELIER“, w którym 
najokazalsze MODELE bądź to na miarę, 
bądź też gotowe, w wielkim wyborze, po 
— cenach najniższych znaleźć można — 


HERMAN PIESEN 


specyalista gorsetów 
Lwów, Jagiellońska 7. = Kraków, Grodzka 4. 
na miarę, wykonywa się dokładnie, po- 
dług budowy ciała w przeciągu 48 godz. 


Illustrowane cenniki wysyła się darmo i opłatnie. 
Telefon Nr. 1365. 


„Gazeta Narodowa" 


zajutrz rano zupełny obraz wydarzeń dnia poprzedniego. — „Gazeta Narodowa* zamieszcza 
stale dwa fejletony powieściowe a trzeci okolicznościowy. 

Przedpłata na „Gazetę Narodową* wynosi z przesyłką pocztową miesięcznie 2 kor. 
50 hal., kwartalnie 7 kor. 50 hal., półrocznie 15 kor. Dla letników ustanawia się abonament . 
dwutygodniowy za 1 kor. 25 hal. 

Prenumeratorowie „Gazety Narodowej“ mogą po bardzo zniżonej cenie otrzymywać „Ty- 
godnik mód i powieści“, jakoteż warszawski tygodnik „Ziarno“ z 12 tomikami rocznej premii, 


Administracya „Gazety Narodowej“ we Lwowie, ul. Karola Ludwika I. 2. 
(gmach Towarzystwa Kredytowego ziemskiego). 


TRUSKAWIEC. 


Dr. ZENON PELCZAR *yygsokin 


ordynuje nadal od 15 maja (willa Zofia). Telef. 3. 


Dr. Stanisław Przybylski 


b. asystent kliniki chirurgicznej i położniczo-ginekol. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 


ordynuje w sezonie 
w Francensbadzie (Palace Hotel). 


wychodząc dopiero wieczorem, jest w możności za- 
mieścić wiadomości o wszystkiem, co stało się na 
świecie do godziny 5-ej po południu, tem samem więc 
swoim czytelnikom zamiejscowym przynosi na- 


Eao 
Dr. ZTGŃÓNE WASOWIC 


ordynuje 
jak w latach poprzednich 
od dnia 15 maja 


| w Krynicy. 
| Dom „pod Orłem“. 


8 |_| GAZETA PONIEDZIAŁKOWA 


. 


JAN MIOHALIK 


Krajowa Fabryka Czekolady i Kakao 


Cukrów deserowych i Czekoladek warszawskich. 


Teleton 466. KRAKÓW, FLORYAŃSKA 45, reteton ace. 


Adres tełegraficzny * MICHALIK, CUKIERNIA, KRAKÓW. 


Odznaczona za swoje. wyroby, tak w kraju jak i na wystawach Światowych 
najwyższemi nagrodami i dyplomami. 


Poleca na sezon obecny i kąpielowy: 


J2 Klg. Cukrów mieszanych w kar- Rozmaite Czekolady tabliczkowe. 


K. 2:40 | 


tonie . amis 
ij, „ tych samych cukrów wybo- Śmietankowa, Waniliowa, Mignion, Pista- 
rowych . . . . . . . . „ 38— | cyowa, Deserowa w cenie za 1 Kgr. Kor 6.—. 
1⁄3 „ Samych czekoladek mie- Tabliczki a Kor. 150, 60 h., 30 h., 14 h., 12 h. 
szanych. . . . . . . . n 38— | Czekolada biała 1 Kgr. Kor. 5:—. 
1⁄3 „ Czekoladek doborowych, Tabliczki a 50 h., 25 h., 10 h. 
masowych... . . . » :. « g 4— 
A> 496: kef OR likworowych w ZA MMK MMK ZZM 
staniolach . To 1 p E | ONNAN EVEN ż NAR 
14 „Owoców i marcypanów w EO Eo EOE EO (25 (5 29 (25 iE BBE | 
- SEM glassed W m... 9 T 
Us) 2 woców w konserwie kra- 
pwes SA gae 442% Torty 
Ya »„» Owoców w konserwie oryg. rozmaite począwszy od Kor. 4—, 6—, 8&— 
francuskie 525. a wzwyż. 
„a „ Ananasów w konserwie . „ 3— | Rozmaite konfitury, kompoty i marmolady. 
/4 „ Karmelków owocowych z Ciasta deserowe a 10 h. sztuka. 
p Ez S. mad T) 
mm zAWianych a ad. „ 1-20 | aR E 
s „ Fiołków francuskich smarzo- SB a AREAŃ1 Tbok rf 
nych Fc IEZa dro nig CIĘ 
UA Karmelków słodowych ame- Lod 
” ryk. przeciw kaszlowi . . „ 2— y 
Vs „ Karmelków słodow. i mio- w formach ozdobnych i w cegiełkach. 
` dowych . . . . . . . . „ 160 | Soki do wody it. p. wiele innych artyku- 
Uys ag” Herbatników mieszanych „ 1:60 | łów, wchodzących w zakres postępowego 
1/4 „ Herbatników doborowych . „ 2— cukiernictwa. 
Ua „ Czekolady proszkowej . -.060 
Ya „ Kakao proszkowe  „kura- me 
cyjne“ A T2 60 A 


Sala artystycznie urządzona, z oryginalnymi szkicami. Czytelnia zaopatrzona 
w wielki wybór pism i tygodników. 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiast į w starannem opakowaniu. 
Specyalne cenniki darmo i opłatnie. 


LETNIA KAWIARNIA i MLECZARNIA 
w ww e JANA BISANZA 8 % % = 
JUŻ OTWARTA W PARKU JORDANA. 


Lokal wykwintnie urządzony. — Wyborowa kawa, doskonała herbata. — 
Mleko słodkie i kwaśne, masło z pierwszorzędnej mleczarni Łuczanowickiej 
Szynka. Przekąski. — Kryta weranda. 


F. Lord Bim techniczne, Kraków, Lubicz L 


Skład maszyn i wszelkich przyborów dla wszystkich zakładów przemysłowych i gospodar- 
i czych, jako to: cegielń, tartaków, młynów, gorzelń i browarów. Kompletne urzą- 
dzenia cegielń i tartaków. Stałe na składzie w wielkich ilościach i wszelkich dymenzyach 
rury łączniki i armatury. Motory parowe i benzynowe. — Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, 
pasy do maszyn, płyty i sznury gumowe, węże gumowe i parciane, gaza jedwabna oryginalna 
szwajcarska, kamienie i walce młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe, papier 
szybrowy, drut do ceglarek i wiele innych artykułów. — Instalacye światła elektrycznego 


i przeniesienia siły. Skład wszelkich artykułów elektrotechnicznych. 
Ełektromotory, wentylatory, świeczniki i łampy stołowe. Lampy łukowe, Lampki żarowe, Lampki Tantala 
I Wolframa. — Ceny fabryczne. — Kosztorysy bezpłatne. 


Z dniem 21-go kwietnia b. r. została nowo otwarta 
pierwszorzędna 


Kawiarnia 


mieszcząca się w Rynku głównym EL. 19, nad han- 
dlem W. P. Wentzła (dawniej Filia Banku Krajowego). 


Łaskawemu poparciu P. T. Publiczności polecam się 


Jan Mrożyński. 


Magazyn mebli 


K. DUDZIAKA 
w Krakowie, ploryańska 36, 


posiada na składzie urządzenia 
pokoi od najskromniejszych do 
najwspanialszych. 


MIĘDZYNARODOWE TRANSPORTY 
DOM SPEDYCY JNO-KOMISOWY 


Rok 


z H Rok 
i ALEŻ < ; FILIE: Lwów, Sykstuska 26. — Szczakowa-Granica. — |Nadbrzezie, przystań nad Ë zatożeni 
721800. Gol dlust i Q półka 7 Wisłą. — Radziwiłłów-Wołoczyska. i j SASÓW: 
za ys x = ZJEDNOCZONE AUSTRYACKIE AKC. TOWARZYSTWO ŻEGLUGI PAROWEJ 


Brody, Podwołoczyska, Czerniowce. 


"PRZEDSIĘBIORSTWO SKŁADÓW. 


przewozu mebli wozami patentowanemi. 


KRAKÓW, UL. LUBICZ L. 7. przedtem Austro-Americana & „Fratelii Cosulich“ "Guqeu Boin 
Telegramy: Goldlust. 


Wojciech Gigoń 
Artyst. Zakład galanteryjno-introligatorski 


w Krakowie, ul. Mikołajska I. 6. 


Absolwent wyższej szkoły zawodowej w Ham- 
burgu z postępem celującym, odznaczony w cza- 
sie praktycznej pracy pierwszą nagrodą Muzeum 
przemysł. w Krakowie, daje rękojmię, że powie- 
rzone prace wykona ku zupełnemu zadowoleniu. 


Telefonu Nr. 58. 


| AUTO" 


Kraków, Plac Szczepański 2. 
| Wyłączne zastępstwo na Galicyę 


Frekwencya 3000 osób, położony nad poziomem morza 450 m. w powiecie sanockim w Galicyi, opodal od stacyi 

kolejowej „Rymanów“, własność hr. Potockiego. Najobfitsza szczawa słono-alkaliczna, jod i brom zawie- 

rająca, bogata w cenne składniki mineralne, ze zdrojów „Tytusa“, „Klaudyi* i „Celestyny*. „Klaudya* za- 

stępuje całkowicie niemieckie wody w Kissingen, mianowicie zdroje „Rakoczy“ i „Pandur“. Leczenie kąpielami mine- 
ralnemi, rzecznemi, piciem wód, mięsieniem (massage), gimnastyką zwykłą i ortopedyczną i.t. d. 


Prócz lekarza zdrojowego, ordynuje kiłku lekarzy. 
Nowe, wzorowo i z komfortem urządzone łazienki, wygodne pomieszkania. 


Aust. Daimlera. Wszelkie przybory Automobilowe, 
Pneumatyki, Benzyna, Oliwa. 


Fabryczny skład angielskich przyborów sportowych: Tennis, 
Piłka nożna, Hockej, Golf. 


Sport turystyczny letni i zimowy. 


Kraków, Rynek gł, Linia A-B 


(obok głównej trafiki), 


MAGAZYN NOWOŚCI DLA PAŃ 


Fi Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Karol Kozłowski. 


Bluzy. Halki. Czapki sportowe. Szale. Boa strusie.. Woale. 


poleca 


Żaboty. Ryszki. Kołnierze. Krawaty. Pledy. Paski. Parasolki. 
Parasole. Rekawiczki. Pończochy. 


Fabryczny skład wstążek i koronek. 
Przybrania do sukien i kapeluszy. 
W niedziele i święta sklep zamknięty. Listowne zlecenia odwrotnie. 


Druk W. Korneckiego i K. Wojnara w Krakowie, pod zarządem A. Nowaka. 


